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Realizm formy literackiej
Żyjemy znowu pod znakiem realizmu 

w  literaturze. Z  chaosu różnorodnych i 
częstokroć sprzecznych prądów i progra
mów wyłania się wreszcie kontur tego 
stanowiska, które skupia i organizuje do 
twórczej pracy. I nie mogło być inaczej. 
Wstrząśnienie rewolucyjne, któremu pod
legł świat pracy, świadomości i materji, 
acz nie dał jeszcze genjalnej syntezy ar
tystycznej, w  które jby się „uznał w je
stestwie swojem", —  to jednak określił 
i udeptał punkt wyjścia dla wielkich po
dróży ducha.

Realizm w  twórczości to nie ty lko 
realistyczny stosunek do tematu, to nade 
wszystko realizm formy, jako ostatecz
nego wyrazu. Oczywiście nie chodzi o 
wybór treści ,,realnej", zazwyczaj równo
znaczny z poddańczą uległością wobec 
tej czy innej rzeczywistości, —  ale o ści
słość, konkretność wyrazu, o sposób w y 
powiadania. Ten  sposób, ta forma do dziś 
jeszcze rozpływa się w  nowo odkrytej te- 
matyczności utworu, w  mgławicach t. zw. 
wizyj, impresyj powstającego obrazu. A  
powinna być dla tego miąższu —  twar- 
dem, czasem bezlitosnem narzędziem, 
które do najzwiewn/iejszych przeżyć 
przystępuje z surową wolą  wyrzeźbiania, 
t. zn. —  najrealniejszego wycinania dane
go przeżycia z nieskończonych m ożliwo
ści innych. Ta  bowiem wola w yłam ywa
nia z zamętu najbardziej nawet sugesty
wnych i nęcących psychowidzeń świata

jego zasadniczych m otywów  —  jest 
wo lą  niepodległego i samodzielnego ży 
cia, do którego dąży każde dzieło. A  
wola samoazielności —  to wola ściśle 
wytyczonych granic.

Samodzielność bytu zdobyło w ie le  
narodów —  samodzielności w  obliczu te 
go bytu nie zdobyła jeszcze literatura. I 
poezja i krytyka nie wyprodukowały je
szcze dla siebie własnej miary z *mate- 
rjału tworzących się dziejów. I jedńa i 
druga odmierzają swoją rację .i swoją 
wartość —  sprawdzianem, w ypożyczo 
nym od surowej rzeczywistości faktów. 
Upraszcza to ogromnie proces myślenia, 
Czasem nawet owa taktyka przerzuca
nia całego ciężaru obow iązków  literatury 
na barki zewnętrznego życia zdaje się 
łudząco „potrząsać nowości kwiatem", 
bo dotąd było przeciwnie. I  powstaje 
mnóstwo nieporozumień, szczególnie w  
dziedzinie retoryki krytycznej. Podrzuca
nie literaturze „życ iow ych “ zagadnień 
bynajmniej jej nie bogaci, raczej przypra
wia o niestrawność i obrzęk. Literatura 
sama czerpie z życia, gdy mu oddaje 
twórczy produkt jego założeń i m ożliwo
ści. I ten indywidualny sposób czerpa
nia, jej tylko w łaśc iwy sposób podcho
dzenia do życia dookolnego —  o życio- 
wości i rzeczywistości sztuki stanowi. 
Prawdziwa sztuka jest w ięc  naprzemian 
i ręką i pulsem istnienia.

Życie, gdy się potężnie w  głębokiem 
łożu swojem na drugi bok przewraca, —  
organizuje stosunki i fakty, nie zwraca
jąc w  owej chwili najmniejszej uwagi na 
wskazówki literatury, a szczególniej k ry
tyki, która nie może odwyknąć od tra
dycyjnych manjer niańki wobec tej l ite 
ratury. Literatura zaś, pozbawiona ge- 
njalnego wstrząsu, wodzona przez panią- 
matkę krytykę, ciągle ogląda się na „no
wo narodzone" życie, jak na rozw ydrzo
nego bębna, z którym nie w ie jak sobie 
począć, żeby go wychować. Nieokrzepła 
artystyczną postawą w  samoistnem w y
twarzaniu życia —  daje się terroryzować 
krzykom „dzieciątka", które ze swej 
strony nadużywa i  „naciąga" naiwną a 
chcącą swą wyższość okazać piastunkę.

Zapożyczając się u tendencyj życ io 
wych (w  braku własnych) literatura —  
staje się rychło pośmiewiskiem orygina
łu (realnej rzeczywistości), bo na kopję 
mało kto spojrzy. Taki jest zresztą los 
każdej pożyczki, na którą niema pełne
go pokrycia. Pokryciem  w  tym wypadku 
by łby  własny sposób wartościowania i 
wytwarzania nowej rzeczywistości. W  
ten tylko sposób może się literatura w y 
płacić z zaciągniętych u życia zobow ią
zań. A le  w żadnym razie nie przez sym- 
plistyczną propagandę lub patetyczną 
nagonkę na te lub inne tory.

U nas szczególnie lubi się szermować 
terminami w  „imieniu" nauki i kazno
dziejstwem w  „imieniu społeczności. Sta
ry nałóg. Wystarczy, że ktoś zacznie u- 
parcie krzyczeć, żeby mu zdezorjento- 
wana opinja przywarowała do nóg. W ie l 
ka jest w tedy  satysfakcja, i dużo, za du
żo pewności siebie —  ale na krótko. S ie
bie można zmylić siłą wziętego rozpędu 
—  ale rozpędu życiowego tak łatwo się 
kijami kazań nie reguluje, A  rzecz cała 
tkwi właśnie w  pilnem wczuciu się w 
ducha tego rozpędu.

I  co dziś można pow iedzieć  o powsta
jącej poezji? N ie ruszam tuzów starszego 
pokolenia: ci w ie le  już surowca realne- ,

go przerobili na realną kulturę piękna, 
a teraz wypuszczają odcinki tej cyw iliza
cji wewnętrznej w  dzierżawę dorabiają- 
cem się pokoleniu piszących [pomimo za
wziętego wypierania się ich), A le  ci m ło
dzi i najmłodsi —  ta najświeższa pasja 
poetycka, zgrupowana koło  „Skaman- 
dra", „Zdroju", „N ow e j Sztuki" —  i lu
zem idąca —  czem obsiała i co zebrała 
z opanowanych pól literatury? Odrazu 
stwierdzamy, że ziarna posypała się w ie l
ka obfitość, ale zagony nie wszystkim 
obrodziły, i do śpichrzów kultury n ie
w ie le  da się stąd złożyć. U  wezg łow ia  tej 
poezji za dużo było bowiem dydaktyki 
(filozoficznej i społecznej), programy i 
manifesty wysiliły  i  nadużyły siłę tw ór
czą, rozepchały wątłe, bo rodzące się do
piero, ramy formy —  gdzieniegdzie zu
pełnie ją zalały. Najpierw powstały for
muły, a później widzenie rzeczy; pow in 
no zaś być naodwrót. Ekspresjonizm, ku- 
bizm, formizm, niosące tyle płodnych 
p ierw iastków w  świat sztuki, — : zostały 
zdurzone tablicami własnych przykazań. 
Nazbyt często zaw iewało duchem pseu- 
doklasycyzmu i racjonalistycznego auto- 
kratyzmu kanonu, ważniejszego od samej 
poezji... w poezji. Dyskusja, propaganda, 
ideowa walka —  są n iewątpliw ie bodź
cem, ostrogą twórczą, ale nie mogą za
stąpić szczęku oręża i czynów, które o- 
statecznie sprawę rozstrzygają, określają 
i posuwają. Postawa bojowa nie jest je
szcze akcją. O tóż za dużo było  tej po 
stawy —  za mało działania. I dlatego, 
cokolw iek się zdziałało —  wydawało się 
to już poszczególnym grupom —  rewela
cją, tam, gdzie miało się jedynie do czy 
nienia z mniej lub w iecej ciekawą próba. 
Poza kilkoma poetami „Skamandra" k tó
rzy przystąpili do pracy artystycznej bez 
uprzedniego redagowania wymyślnej, pro
gramowej teorji o. własnej sztuce, i k tó 
rzy osiągnęli już własny styl, —  o żad
nym z poetów  nic wyraźnego dziś jesz
cze powiedzieć nie można, bo nie są w y 
raźne linje, obrzeżające ich ekspozycje. 
W  takim „Almanachu Now e j Sztuki" 
w ie le  spotykamy oryginalnych poczynań 
—  ale naogół przypominają one p ierw 
sze skrzyżowania poetyckich broni, ra
czej szermierkę i demonstrację próbną, 
niż prawdziwą walkę o nieprzemijający 
byt formy.

Czemu tak właśnie jest? I to dziś, 
k iedy rozpalona przewrotami rzeczyw i
stość zdaje się od stóp do g łów  nasycać 
ogniem życia? Odpowiedź prosta; nie u- 
świadomiliśmy sobie jeszcze nieprzemi
jającej treści bytu, nie pochwyciliśmy te 
go, co jest najrealniejsze, najprawdziwsze 
w  teraźniejszości. Stąd niezdolność do 
geometrycznie realnej formy, stąd wresz
cie brak wytrzymałości i konsekwencji 
w  literackiej robocie. Na krótką metę—  
tak, W  wierszu, w  „impresji" w rozpraw
ce —  jesteśmy wszyscy świetni. Podm i
nowani pośpieszną chwilą epoki —  zdo l
ni jesteśmy jedynie na maximum chwili. 
W iększe j pracy nikt nie stworzył, choć 
każdy nosi jej projekt w  zanadrzu.

Jest rzeczą zastanawiającą ta ilość

doskonałych wierszopisów, ta mnogość 
najwybredniejszych rymów i rytmów, ta 
różnorodność form i ujęć. Ta  ilość jednak 
nic dobrego nie wróży. Najwidoczniej 
kunszt pisania dobrych wierszy jest tu 
raczej normą, podstawą, punktem w y j
ścia, —  słowem —  piękną zapowiedzią, 
ale nie —  tak bardzo oczekiwanem —  
spełnieniem wielkich obietnic pokolenia. 
Tu, tam i gdzieindziej —  same tylko cu
downe dzieci. M ęża dojrzałego poezji, 
tw órcy  kompozycji o wielkim szerokim 
tchu nie widać wśród tych, co z p ięk
nych, ale drobnych fragmentów wyrośli 
uznaniem i sławą.

Oczywiście, można tw orzyć  i małe ar
cydzieła, sztuka przecież dąży do prze
zwyciężenia przestrzeni i czasu, do 
triumfu jakości nad ilością. Wiadomo, 
wiadomo. Tak jest w teorji, A l e  kto do
kładnie odpowie, jaka jest doskonała w  
praktyce formuła stosunku jakości do 
ilości, i co w  sprawach sztuki jest jako
ścią a co ilością? I  czy, mówiąc popro- 
stu, poeta, k tóry  ma dużo do pow iedze
nia, może ustawicznie nadwyrężać i o- 
szukiwać akrobatyką formy —  te masy 
treści, których nie można, fizycznie 
wprost nie można wyładować w  jednej 
krótkiej chwili, na przestrzeni jednego 
krótkiego wiersza, nowelki lub artykułu? 
A lbow iem  głęboka . treść poetyckiego 
przeżycia —  to nie jest przecież wartość 
skończona i odrazu gotowa do ulania w 
nadstawioną foremkę. Ta  t r ó ^  ciągle się 
rozwija, kształtuje, a wraz z nią coraz 
się rozwija, powiększa, rozrasta forma, 
W  ten sposób powstaje każda większa 
kompozycja —  w  pewnym czasie i w  
pewnej przestrzeni —  bo tylko w ten 
sposób można te  atrybuty zwycięzyć.

A lb o  więc nikt niema u nas nic w a
żniejszego do powiedzenia, albo, zgodnie 
z duchem wielkich skrótów epoki, w y 
mieniono ciężki wysiłek twórczości na 
szybkie, formalne owoce talentu. Istot
nie, wydaje się, źe młodą poezję naszą 
cechuje raczej tragedja talentów, wytrąr 
conych z normalnego rozwoju przełomem 
dziejów, W  tem tkwi, prawdopodobnie, 
przyczyna tego charakterystycznego fak
tu, że pomimo olśniewających wrażeń, e- 
fektów  —  utwory te kształtującej siły 
społecznego wpływu nie posiadają, ani 
trwalszego śladu w  duszy nie zostawiają. 
Po momencie zachwytu —  żyje się tak 
jak się żyło.

A forys tyczny  gatunek stylu (najsze
rzej pojętego) najczęściej jest symulacją 
formy, którą przytłacza nadmiar życia. 
Kompozycyjna krótkość w yrazów  arty
stycznych —  przeważnie zręczną metodą 
uchylania się od ciężkich obow iązków 
pełnego, całokształtowego przeżycia —  
przyjętego stanowiska. Jesteśmy w  sa
mym środku zagadnienia. Niezdolność 
wyżyc ia  kosmicznej pełni, przemierzenia 
danego tematu wszerz i wzdłuż z ca
lem okrucieństwem konsekwencji —  
przy braku potrzeby, wo li i wytrzym ało
ści w  budowie całokształtów —  oto źró 
dło tej dorywczości, tych zamazanych 
zrębów  naszej najnowszej literatury,
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która nie może wyjść z okresu obiecują
cych zapowiedzi.

Indywidualizm formy (bo o nią tu 
chodzi) zawsze jest owocem opanowa
nia jak największej powszechności, p o tę 
żnego skonkretyzowania ilości w pełną 
jak ść. W ted y  bow iem  zawsze wystę
puje na p ierwszy plan realizm formy, 
którym to realizmem staje każda dobrze 
urodzona, silna indywidualność w obli
czu społeczności. Kilku ledwo pisarzy 
dźwiga to poetyckie brzemię odpowie
dzialności wobec surowca sztuki. Ci mia
nowicie, dla których granicą zewnętrz
nego świata jest granica ich świado
mości twórczej, a konieczność roz
mieszczenia obszaru tego świata w  prze
strzeni życia wewnętrznego —  jest kwe- 
stją sumienia, etyki tego życia —  bez 
lekkomyślnego pozostawiania jakiejkol
w iek  reszty na łasce frazesu, rymu, 
rytmu, piątego aktu czy  domyślności c zy 
telnika, bo autor stracił już nad tem w ła. 
dzę i wiedzę, „S ta rzy " mistrzowie, Prus, 
Żeromski, Kasprowicz, Sieroszewski, Be
rent, Reymont, których z taką lubością 
„przewartościowujemy", —  mieli to po 
czucie własnej wagi w stosunku do tw o 
rzywa, i to stanowiło i stanowi o nie
słabnącym ciężarze gatunkowym ich 
dzieł —  mimo iż potrzeba twórcza na
rzuca dziś nowe ujęcia, chwyty, koncep
cje. W e  wszystkich jednak młodego pi
sarstwa naszego poczynaniach, choćby 
najoryginalniejszych, —  uderza ten brak 
faktycznej (nie sugerowanej) ważności 
wewnętrznej, i wynikające zeń przecenia
nie siebie albo niedocenianie operowa
nego materjału, który staje się pretek
stem —  zamiast być przedmiotem pracy,

A le  stan ten przesila się. Fizyczne 
zdrowie twórczości zaczyna triumfować 
nad przerafinowanym ceremonjałem co
raz to nowego zakonu „uczonych w  p i
śmie" i nieuczonych w irtuozów słowa. 
Potrzeba wewnętrzna powoli rozpędza 
zgraje „pryncypjałnych" filozofów, pozo 
stawiając im pole —  po dokonaniu aktu 
twórczego. Jeżeli ma się coś stać —  to 
się stanie; jeżeli nie —  to najintensyw
niejsze zastrzyki nie pomogą. Jeżeli poza 
talentem stoi rzetelna twórczość —  to 
talent ten, prędzej czy później, stanie się 
objawieniem nowego życia, a nie grą 
słów, barw, dźwięków. A  przede wszyst
kiem zaznaczy się tą wyrazistością ry 
sów, w  których czytelnik dostrzega obli
cze wewnętrznej prawdy życia.

Realizm formy jest tu w ięc reali
zmem prawdy wewnętrznej, bez względu 
na jej naturalistyczny czy mistyczny cha
rakter, W eźm y  pierwsze z brzegu p rzy
kłady na dowód, że tak się już dzieje. 
A  więc w  poezji, u takiego Lechonia —  
liryka wyraża się epicką plastyką, u Tu
wima —  namiętną, dramatyczną akcją, 
u Słonimskiego —  naprzekór drwiącej 
masce —  patetyczną i rzewną prostotą 
uczuć, W  dramacie —  realistą wprost 
klasycznym jest St, I, W itk iew icz, w po
wieści —  niewątpliw ie najwybitniejszy 
pisarz pokolenia, Kaden-Bandrowski, Że 
ci i inni, których nie wymieniam, już coś 
konkretnego zrobili (choćby to była od
skocznia dla jeszcze młodszych), —  do
wodem znamiennym jest zlekka pogar
d liwy i krytyczny stosunek tych młod
szych, tak charakterystyczny w  posta
wie rozwijających się indywidualności do 
już rozwiniętych.

Namiętna wola  opanowania po
wszechności istnienia jest —  jak się rze
kło —  wolą  najściślejszej indywidualiza
cji przeżyć, dążeniem do przesadnej nie
mal precyzyjności obrazu, wyrżniętego z 
kamiennego bloku otaczającej i tkwiącej 
w nas materji. Czyż nie z tego źródła 
wyrosły  wszystkie kierunki, jak kubizm, 
formizm i t, p.? Naogół jednak zdegene- 
rowane zostały przerostem dydaktyki, 
którą zmuszone były  się karmić w bra
ku, w  daremnem oczekiwaniu żywotnych 
soków twórczego genjuszu. Gdy taki ge- 
njusz się zjawi —  nastąpi scalenie w y 
cieńczającej rozbieżności w  mocną, syn
tetyczną jedność, a jednocześnie nastąpi 
zbratanie tego nowego wierzchołka z 
łańcuchem poprzedzających go szczytów 
literatury. W ielka twórczość zawsze jest 
pełna ducha tradycji. Genjalnie wyrażo
na istota współczesności, skupiając wszy
stkie pierwiastki przyszłości, musi być, 
choćby nieświadomie, nawiązaniem z da- 
wnością, bez której owa przyszłość b ę 
dzie „metafizycznem" spojrzeniem ślep
ca. Przeszłość i przyszłość zawsze są pe
wną formą teraźniejszości, jej konrado- 
wem uskrzydleniem w walce o prawa 
miljonów.

Literatura dochodzi do takiej obję
tości i dynamiki jedynie przez realizm 
formy, dzięki której poetycki świat du
cha będzie ciągle odmienny i ciągle ten 
sam.

Leon  Pomirowski.
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Nasz francuski przyjaciel o Reymoncie
Żyje w  zapadłym kącie Francji cz ło 

wiek, dla którego mowa polska nie ma 
tajemnic: Francuz, którego ulubioną ro z 
rywką jest otworzyć sobie do poduszki 
jakiś tomik Szymonowicza, Zimorowicza... 
C zy wielu jest Polaków, obcujących tak 
poufale z polskim humanizmem? Ten 
Francuz —  to Paw eł Cazin, świetny tłu
macz „Psjmiętników" Paska, „Pod filip - 
skiego", książki Askenazego o księciu 
Józefie  i wielu innych. W  ostatnich la
tach Cazin zapomniał o nas trochę; co- 
prawda nie pomyślano o tern, aby w y 
zyskać wy jątkowe jego warunki dla pro-

PAUL C A Z IN  
rysunek E. G. Custres

pagowania polskiej literatury we Fran
cji, stosunki zaś wydawnicze są tam 
trudne. Zresztą przyszła wśród tego w o j
na, i —  rzecz osobliwa —  właśnie w  o- 
kopach nagrodził się w Paw le  Cazin o ry 
ginalny pisarz francuski, cz łow iek  w ie l
k iego serca i subtelny artysta. Pisana 
na biwakach książka jego „Humapista 
na w o jn ie " odrazu zwróciła  naó uwagę 
i uzyskała (jak później przekład ,,Pa
m iętn ików” Paska) nagrodę Akademji: 
potem przyszedł śliczny „Decadi, czyli 
pobożne dziec ięctwo" i inne. A le  Cazin 
jest człowiekiem, k tóry stroni od w ie l
kich rynków  i jarmarków literackich: c i
chy i skromny, naw ykły  zamyślać się 
nad biegiem zjawisk oglądanych pod ką
tem wieczności, zaszył się w  swoim dom- 
ku w  starożytnem Autun, gdzie jego 
ewangeliczny tryb życia zyskał mu p rzy 
jacielsko - żartob liwy przydomek, „ le  
bienheureux Paul", On sam lubi się cza)- 
sem tak podpisywać.

Cazin, k tóry  parę lat spędził w  P o l
sce, liczy w  niej wielu przyjaciół. Ks iąż
ka jego „D ćcad :" poprzedzona jest ślicz
ną przedmową, w  której ofiarowuje ją 
hr. Edwardow i Raczyńskiemu. A le  cz ło 
w iek iem  w  Polsce, którego szczególnie 
kochał i uwielbiał, by ł W ładysław  R e y 
mont. T łumaczył jego „Spraw ied liw ie". 
K ied y  doszła do Francji wieść o śmierci 
Reymonta, Cazin poświęcił zgasłemu p i
sarzowi piękne wspomnienie w  ,,Revue 
Ca|tholique". Ze wspomnienia tego w y j
mujemy główne ustępy.

Jak zimno jest w naszem starem 
Autun dziś po południu, 6 stycznia. Jak 
zimno i jak pięknie! W ychodzę  kawałek 
w  pole, aby skorzystać z ostatnich go
dzin dnia. I, wobec tego przepychu z i
my, na;wiedza mnie wspomnienie R e y 
monta, od którego oczekuję listu. P o l
ska zima staje przed memi oczami, i stro
nice niezrównanego mistrza, którego pa
leta znała wszystkie kolory  pór roku, 
śpiewają w  mej pamięci...

A l e  słońce się chowaf; wracam zz ięb 
nięty, aby przeczytać dzienniki przy k o 
minku. Przypadkiem oczy  moje padają 
na trzy wiersze „ostatnich wiadomości" 
w  „Debatach": „W arszawa, 5 grudniai.
Pisarz polski W ładys ław  Reymont, lau
reat nagrody Nobla, zmarł tej nocy".

Reym ont uma^ł! W  odmęcie zdumie
nia i żalu zapytuję sam siebie, jak on 
mógł umrzeć, ten człowiek, który —  w ie 
działem o tem —  był nad grobem od lat

P ierwsze słowo, jakie mi rzekł, k iedy 
go widziałem ostatni raz w  kwietniu, 
w  Paryżu, dźw ięczy  mi w  uszafch: „P a 
nie Pawle, dlaczego niema sposobu 
żyć?".,. W id zę  go w  pokoju hotelowym 
koło  Madeleine, jak zdyszany, w yczer
pany, chwytający pow ietrze jak ryba 
wyciągnięta z wody, trzyma długo moje 
ręce w  swoich. Szeroko otwarte oczy 
ćmią się łzami, „Panie Pawle, dlaczego 
niema sposobu ż y ć ? “ „,

A  cały Paryż go fetował. W szystkie 
pisma rozbrzm iewały jego nazwiskiem. 
Na stole u niego p iętrzył się stos egzem
plarzy pięknego przekłaidu „C h łopów " 
Francka L, Schoell. Omawiał ze mną 
inne projekty, miał ich „całe  góry". Dla
czego niema sposobu żyć?

A le  za ledwie mam dziś czas myśleć
0 tem wszystkiem: już przychodzą de
pesze, żądają, abym pisał o jego życiu
1 dziele.

Mała to rzecz w  tej w ielk ie j żałobie 
artykuł literacki. Inni, lepiej pow iado
mieni, spiszą jego życie. Znajdzie się 
ono pośród najciekawszych, najbardziej 
znamiennych, najbardziej ludzkich „ ż y 
w o tów  znamienitych m ężów", które za 
chwycają i uczą- Dzie ło  jego należy do 
skarbca ludzkości. W arto  jest nauczyć 
się polskiego języka, aby je zrozumieć 
i smakować w  catłej pełni.

Przyjdzie  czas na zrobienie jego in
wentarza, Fizjognomja twórcy  zarysuje 
się pomału na wyżynach duchowego 
świata, podczajs gdy dzieło będzie wieść 
dalej swoje tajemnicze działanie w  g łę 
binach życia, W  tej chwili wiem tylko 
jedno: to że legł w trumnie ten bardzo 
drogi przyjaciel, k tóry mnie krzepił 
swoim przykładem i swojem sercem, że

już nie oddycha ten twórca, k tóry  umia;ł 
ożyw ić  swoim tchem tyle istot, że padł 
na swoim zagonie jak stary Boryna z L ip 
ców, ten nieznużony siewca.

Poznaliśmy się w  r, 1907 w  Paryżu. 
Ten  sławny już pisarz, którego książki 
czytajem z podziwem, zrobił na mnie 
odrazu wrażenie dobrego człowieka. K o 
chał Francję i Francuzów- Rozumiał bar
dzo dobrze nasz język, ale mówił nim 
z trudem. Francuz umiejący po polsku 
musiał się spotkać z życzliwem  przy ję 
ciem.

Najdawniejszy list od Reymonta, jaki 
znajduję w  moich papierach, przerzuca
jąc je pośpiesznie, datowany jest z Za
kopanego, 7 luty 1910- Proponował mi, 
abym prze łożył jego nowelę o okrucień- ! 
stwie pruskich nauczycieli. Zapowiadał 
swój przyjazd.

„P rzybędz iem y w  maju i mamy na
dzieję zostać całe lato gdzieś nad ocea
nem, a może całą zimę w  Paryżu, Tem  
bardziej, że zabieram się do wielkiej 
pracy historycznej. Mam zamiar napisać 
cały cykl powieści z dziejów naszych 
ostatnich powstali, Że zaś czuję się 
w  Paryżu najlepiej i dobrze mi się tam 
pracuje, zostanę tam jak najdłużej".

U jrzałem go w  istocie w  tym Paryżu, 
w  którym czuł się tak dobrze. Zdrowie 
jego, które już zaczynało się psuć, w y 
magało w ielk ie j ostrożności. Pisał „R ok  
1794". Spotykaliśmy się w  Bibljotece 
Polskiej przy Quais d’Orleans, W idzę  go, 
jak rzuca papierosa nim wejdzie, obej
mując równocześnie wzgardliwym gestem 
całe to miapto książek: „Spalić to
wszystko!" A l e  równocześnie oczy  jego 
śmiały się za binoklami. Często bowiem 
zdarzało się nam kłócić z powodu ksią
żek. On mi zarzucał, że za dużo czy
tam, a niedość piszę. A le  z drugiej stro
ny, k iedy mu oddawałem cześć za to, 
że wszystko wydobywa „ze  swoich trze- 
w iów " ,  jak powiada nasz La Bruyere, 
że ma tylko swoją g łowę i swoich dwoje 
oczu, k iedy określałem „C h łopów " jako 
homeryckie dzieło człowieka, który 
nigdy nie czytał Homera, trzeba go było 
słyszeć, jak się okrzykiwał!

Czytał Homera i w ie le  innych rze 
czy. Czemuż nie zanotowałem lub nie 
zapamiętałem wszystkiego, co się na ten 
temat mówiło w  gafwędach między w ą t
łym snycerzem medaljonów a tym mi
strzem o krzepkiej garści, tym potężnym 
malarzem fresków.

Jego troskliwa i czuła przyjaźń tow a
rzyszyła mi przez całą wojnę, A le  pod 
koniec r, 1924 na mnie przyszła; kolej 
się niepokoić. Nasza korespondencja 
przybrała żywsze tempo z powodu spraw 
wydawniczych, 29 grudnia pisał do mnie 
z Nizzy:

„Choroba moja, która w lecze  się od 
la,t, przechodzi, zdaje się, w  stan chro
niczny. Bronię się jak mogę, walczę, ale 
sił zaczyna mi braknąć. Zmoże mnie 
w końcu. Lekarze  wysłali mnie na po
łudnie. S iedzę tedy w  N izzy  na słońcu, 
czekając aż mi się polepszy. Jak pap 
myśli, czy się polepszy? Od dwóch lat 
prawie nic nie zrobiłem, nie miałem sił. 
Teraz dopiero przychodzę do siebie, chcę 
zabrać się znów do pisania, zwłaszcza 
że ma(m góry pro jektów  i że chciałbym 
jeszcze napisać coś dobrego przed 
śmiercią".

Zaprosiliśmy go, aby przyjechał od 
począć w  naszych górach, w  Morvan.

Opow iedzia ł mi z Nizzy, 18 stycznia;.
„G d yby  mi było lepiej, przyjechał

bym, nie ty lko aby sobie napaść serce 
wami, ale aby napaść oczy  wąszym p ięk
nym krajem. Niestety, mimo że mam się 
lepiej i mąm nadzieję, że do wiosny 
zdrowie poprawi się jeszcze, nie w ie 
rzę, abym, nawet przy wszelkich ostroż- 
nościach, miał dosyć sił, aby się puścić 
na prowincję. Jakże mi żal. Oto stra
cona sposobność poznania jeszcze kar 
wałka Francji, A le  cóż robić. Mus.

„Otrzymałem „La  Revue B leue" i tę 
wspaniałą „V ie  Catholique". Tak, mó
w ię  to otwarcie, jestem wierzącym i ka
tolikiem. N ie  kryję się z tem i nie ro 
zumiałbym nawet, dla jakich przyczyn 
miałoby się kryć swoją wiarę przed 
ludźmi, Z radością widzę, że pan służy 
żarliwie tej sprawie, Czasy, które prze
żywamy, zasmucają mnie, i boję się gor
szych, ale nadzieja moja w  tem, że może 
ja ich nie doczekam",,.

Pracował ciągle i nie przestawał za
chęcać mnie do pra/cy. Jego największa 
obawa w  dobie nieszczęśliwego wypad
ku, który omal mnie nie zabił w  maju, 
było to, że mi to przeszkodzi pracować. 
Pisał mi o tem z sanatorjum w  Poznaniu, 
gdzie się leczył. Uroczystości narodowe, 
wydane na jego cześć, nadwerężyły  (pi
sał mi) jego zdrowie. Sława zużyła osta
tecznie to w ie lk ie  serce.

Posłałem mu mój portret. P odz ięko
wał mi 15 września, upewniając mnie, że 
ucałować go, in effigie, w  oba policzki.

To  był jego ostatni list. Pisze mi, że 
powinienem pracować i dlaczego pow i
nienem pracować. Ogłoszę go później, 
k iedy się okażę godny, Reymoncie, twej 
ufności i przyjaźni.

Rzuciłem na twoją trumnę tych kilka 
wspomnień osobistych, aby pokazać, jak 
kochałeś Francję,

Paweł Cazin.

Portret ukraiński
Z okazji w ystaw y portretów , urządzo

nej niedawno w e Wszechukraińskiem  M u
zeum H istorycznem  im, Tarasa S zew 
czenki w  K ijow ie, ukazała się ozdobnie 
wydana książka ilustrowana w  języku 
ukraińskim p, t. „Ukrainskij portriet 
X V II— X X  w "  pióra kustoszów tegoż mu
zeum i znanych h istoryków  sztuki, Da- 
niła Szczerbakiwskiego i F idera Ernst.

Praca ta ze wszech miar zasługuje na 
uwagę jako pierwsza próba ujęcia w jed
ną całość historji portretu na Ukrainie, 
a nas szczególnie zainteresować powinna, 
gdyż w  różnych kierunkach zahacza o 
sztukę i ikonografję Polski. Po jęc ie  „p or
tretu ukraińskiego" autorowie traktują 
m ożliw ie szeroko, w łączając w  nie podo
bizny, wykonane na terenie etnograficz
nym Ukrainy przez artystów  m iejsco
wych oraz obcych, jako też portrety, ma
lowane na obczyźnie przez artystów  po
chodzących z Ukrainy,

„Odważny żeglarz" Kaisera.

Treść św ieżo wystaw ionej m łodzień
czej sztuki Kaisera przedstaw ia się jak 
następuje. W  pewnem małem miasteczku 
mieszka trzech braci, biednych, udręczo
nych ludzi. Otrzymują oni list od ziomka, 
k tóry  wzbogacił się w  Am eryce, z proś-

wrażenie, że p rzezw yc ięży ł nurtującą go 
chorobę. W raca do kraju z pieniędzmi. 
W raz z Am erykaninem  wraca w  rodzin
ne strony także Lars, nie chce jednak 
dać się poznać, aby nie psuć szczęścia 
rodzinie. A le  k iedy przybysz sięga po

bą, aby któryś z nich oprom ienił jego ( jego żonę, domniemaną wdowę, Lars,

SCENA Z  PRZEDSTAWIENIA W D R E Z M E

H HOLLPEIN:
Portret Feliksa Sobańskiego (1848)

W yraźne określenie pojęcia narodo
wości w  twórczości artystycznej i prze
prowadzenie ścisłych w  tej dziedzinie 
granic między jednym a drugim narodem 
w  krajach z ludnością etnicznie miesza
ną należy do zagadnień bardzo zawiłych 
i trudnych do rozstrzygania, zwłaszcza w 
naszych czasach wybujałego szowinizmu 
i ostrych waśni narodowo - państwowych. 
N ie  mam przeto zamiaru spierania się tu 
z p. Ernstem o słuszność wciągania do 
szkicu historji ukaińskiego malarstwa 
portretowego szeregu artystów, urodzo
nych copra wda na Ukrainie lub W ołyń  in, 
lecz polskich z pochodzenia i kultury. 
Ważniejsze mi się wydaje zwrócenie u- 
wagi na nazwiska polskie, z których nie 
wszystkie są ogólnie wiadome i wym ie
nione w  słownikach naszych artystów. 
Tak  p. Ernst, obok dobrze znanych Ksa
werego Kaniewskiego, Leonarda Stra
szyńskiego, Franciszka - T ep y  i Daniela 
Penthera, przytacza jeszcze mało znane
go Poznańczyka Jana Simona (1810 —  
1870), k tóry ponoć pracował dla Lubo
mirskich i Potockich i którego portret 
nieznanego mężczyzny figuruje na w y 
stawie kijowskiej, oraz pastelistę Barań
skiego (1830— 1875), rodem z Wołynia, Z 
autorów polskich na wystawie należy p o 
za tem jesczze wskazać na Prospera Gor- 
skiego („K ozak ", malowany gwaszem, r. 
1839), R. Chepiackiego (portret Pauliny 
Sobańskiej, malowany w  Odesie w  r. 
1849), oraz na podobizny pędzla bardziej 
znanych Jana Ciąglińskiego i W ładysława 
Golimskiego,

Z artystów obcych zaciekawia prze- 
dewszystkiem doskonały portrecista w ie 
deński Hollpein, k tóry w  połow ie  zeszłe
go stulecia miał pracownię w  K ijow ie  i 
snać cieszył się dużą większością wśród 
ziemiaństwa polskiego na Ukrainie. Na 
wystawie Hollpeina reprezentowało aż 
dziesięć płócien, wśród których zastana
w ia ły  portrety Feliksa i Anton iny So
bańskich (1848), Leona Giżyckiego, Roza- 
lji Kamieńskiej i Idźkowskiego. M a low i
dła te stanowią jednak tylko część tw ór
czości austrjackiego malarza na Ukrainie, 
p, F, Ernst bowiem skatalogował aż 28 
jego portretów i obiecuje ogłosić w kró t
ce specjalne studjum o tym wcale nietu
zinkowym artyście, o którym dość głu
cho nawet w  odpowiedniej literaturze 
zachodniej. Obszerny i nieskończony 
jeszcze „A llgemeines Kiinstlerlexikon" 
Thieme - Beckera (Lipsk, Seemann) w 
przedostatnim tomie podaje coprawda 
krótką, bez dat notatkę o Hollpeińie, ale 
nawet nie wspomina o jego pobycie i pra
cach w  Rosji, Zapowiedziana monografja 
p, Ernsta wypełn i przeto dotkliwą lukę w  
życiorysie tego artysty.

Paweł Ettźnger.

N O W O Ś Ć !  

STANISŁAW KOT

DZIEJE WYCHOWANIA
Podręczn ik  dla sem inarjów  

nauczycielskich, C E N A  ZŁ .  6 50
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MARJA KONOPNICKA

POEZJE
W ydanie zupełne, krytyczne

opracował 
JAN  CZUBEK  
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ostatnie chw ile swoim przyjazdem : wza- 
mian otrzyma cały  majątek. Najstarszy 
z braci, Lars, udaje się w  drogę, ale 
w ostatniej chwili, na w idok  morza, 
opuszcza go odwaga, i postanawia po
zostać w  kraju, Do domu jednak nie 
wraca. Tym czasem  parow iec ulega ka
tastrofie, w szyscy pasażerow ie giną: 
„w d ow a " po Larsie opłakuje męża, 
a tymczasem w  nowym  liście A m eryka
nin donosi, że śmierć Larsa, k tóry  zginął 
przez niego, w yw arła  na nim tak w ie lk ie

—  W  Anglji wydano w  r. 1925 13.202 
książki, o 496 w ięcej w  porównaniu z r, 
1924. Przyrost wykazują utwory dla dzie
ci, prawo, armja, marynarka i nauka. 
Spadek charakteryzuje sztuki piękne 
i powieść. Pow ieści wydano razem 2.769.

—  W e  Francji w  kołach literackich 
dyskutowana jest szeroko sprawa obcią
żenia specjalnym podatkiem na rzecz l i
teratów czytelń i wypożyczaln i książek, 
które ujemnie wp ływają  na wysokość na
kładu poszczególnych utworów.

—  Jedna z firm wydawniczych w L ip 
sku ustanowiła doroczną nagrodę l ite 
racką w  wysokości mk. 7.500.

—  Pałac Giustiniani, przeznaczony dla 
akademji włoskiej, dawna siedziba ma
sońskiej lo ży  W ie lk iego  Wschodu, został 
nabyty przez rząd Mussoliniego za 155.000 
lirów.

—  W  akademji włoskiej licznie re
prezentowane będzie duchowieństwo. M. 
in. pewna jest kandydatura arcybiskupa 
Pizy, kardynała Maffi, znanego ze swych 
prac naukowych, do niedawna zaciętego 
przeciwnika faszyzmu. M ów ią  także 
o pewnym wybitnym jezuicie, który ma 
znaleźć się w  pierwszym składzie aka
demji,

—  ,,L'Opinion“ pisze, z powodu w y 
boru Paderewskiego, oczywiście „byłego  
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej", 
do Akadem ji Sztuk Pięknych, że Insty
tut staje się powoli Panteonem naczel
n ików i dawnych naczelników państw. 
W  tej kategorji należą tu Poincare, M ille- 
rand, król włoski, król hiszpański, Ador, 
Masaryk, kró lowa rumuńska, wreszcie 
pewny jest w  najbliższych dniach wybór 
króla belgijskiego do Akademji Nauk 
Moralnych i Politycznych.

—  Tok jo  jest jednem z najbardziej 
teatralnych miast świata. Wszystk ie  tea
try, zburzone w  r, 1923, zostały już od
budowane, przybywa nadto mnóstwo sal 
nowych: jedna z nich mieścić będzie 
około trzech tysięcy widzów.

—  ,,Mercure de France" wznow ił 
w numerze z dn. 15 stycznia b. r. dział 
p. t. ,,Le sottisier universel". Jest lo 
francuska „Camera obscura", znacznie 
obfitsza od naszej.

—  W  Paryżu zaczął wychodzić dwu
miesięcznik p. n, ,,Le Manuscrit Au to- 
graphe“ , mający na celu reprodukcję 
w  fac-simile autografów i rysunków. 
Nr. 1 zawiera m. in. fac-simile Balzaca, 
Barbeya dA u rev i l ly ,  Baudelaire'a, Bour- 
ges'a, Huga, Mallarme, Merimee, R im
bauda, Verlaine'a, de Vigny,

—  Pew ien  wydawca amerykański 
wpadł na oryginalny pomysł reklamy 
swoich książek. Zwrócił mianowicie uwa
gę na fakt, że publiczność stołująca się 
w  restauracjach nudzi się przeważnie, 
oczekując przez dłuższy czas na przy
gotowywanie potraw, i postanowił zapeł
nić jej czas: wszedł w  porozumienie 
z właścicielami szeregu restauracyj i na 
odwrotnej stronie menu kazał drukować 
jedną ■ stronicę z wydawanych przez sie
bie powieści, najbardziej jednak intere
sującą i frapującą. U dołu podany jest 
tytuł książki, nazwisko wydawcy i cena. 
Podobno reklama dała dobre rezultaty.

—  Ukazała się książka Łucji Delarue- 
Mardrus o nowej świętej —  Teresie z Li- 
sieux.

—  Rajmund Poincare wydaje dwuto
mowe dzieło p. t, „ W  służbie Francji", 
W  „La  Revue Hebdomadaire" z dn, 23 
stycznia b, r, znajdujemy początek roz
działu poświęconego sojuszowi z Rosją,

—  Anglja  obchodzić będzie w  r, b. 
trzechsetną rocznicę urodzin Franciszka 
Bacona.

wciąż niepoznany, odbywa z nim zasad
niczą rozm owę, budzi w yrzu ty sumienia, 
oskarżając o pośrednie przyczynienie się 
do śmierci rodaka, i doprowadza do ta
kiego stanu, że Am erykanin czuje się 
szczęśliwy, k iedy nieznajomy ujawnia 
swoje praw dziw e nazwisko.

Jak widzim y, temat sztuki jest cha
rakterystyczny dla Kaisera, lubującego 
się w  fabule sensacyjno-brukowej, ujmo
wanej w  sposób parodystyczny.

—• W  Paryżu  zaczęło  wychodzić nowe 
pismo p. n. „A lban ja ", pośw ięcone ar- 
cheologji, historji, sztuce i nauce na Bał
kanach.

—  Le  Bargy zagra w  Kom edji Fran
cuskiej Tartufe'a; będzie to Tartufe su
chy i chudy, w b rew  opisow i M oljera,

—  Chesterton w ydał niedawno książ
kę p. t. „C obbett". Jest to studjum o ży 
jącym przed stu la ty  nauczycielu i pa- 
trjocie, autorze „Rural R ides" i w ydaw cy 
„T w o  Penny Trash",

—  L, P, Curtis z Ya le  U n iversity  p rzy
gotowuje krytyczne wydanie listów  
Sterne’a,

—  Ukazała się książka Paula Hazard 
o Lam artine’ie.

—  J, W , Crutch pom ieszcza w  „A m e 
rican M ercu ry" c iekaw y artykuł p. t, 
„The Strange Case of P o e “ , utrzymując, 
że Poe grał w  życiu rolę wyim aginowa
nego bohatera swoich pow ieści. D oszed ł
szy do wniosku, że jest ofiarą iracjonal- 
nych wzruszeń, usiłował dow ieść jasno
ści swojego umysłu w  zakresie rozumo
wania. Poe w ym yślił pow ieść detektywną 
poto, aby nie oszaleć,

—  Am erykanie przerobili na film  
„O jca G orio t" Balzacaj obraz nazywa się 
„Paryż po północy".

—  Szereg dzie ł Jacka Londona będzie 
sfilmowanych. „W ilk  m orski" został już 
wykonany przez Ralfa Ince, obecnie jest 
w przygotowaniu „Dolina księżyca".

—  W  wydanej niedawno książce p, t, 
„The W riting of F ic tion " Edith W harton 
pom ieszcza m, in, interesujące uwagi 
o Proust’ie, Zdaniem Edith W harton po-

wieściopisarski talent i techniczna zdo l
ność Prousta są niezrównane —  niepokoi 
ją tylko brak „m orał seusibility" w  p ew 
nych scenach. Prousta uważa za spadko
b iercę z jednej strony Racine ’a, —  tam 
gdzie idzie o psychologję, z drugiej zaś —  
Saint-Simona —  w  dyskursywnem i aneg- 
dotycznem  przedstawieniu, W  każdym 
razie jest to pisarz zdecydow anie trady- 
cjonalistyczny,

—  Pojaw iła  się książka R oberta  D rey
fusa „M arcel Proust a 17 ans".

—  W  b, m. ukaże się zeszyt pisma 
„Taudis", pośw ięcony całkow icie tw ór
czości Leona Bloy. Znajdą się tam m, in, 
artykuły Claudela, Maritaina, Gheona, 
Rictusa, Rachilde, Aurica, Pou laille 'a, 
i t, d, i t, d,

—  „N ouvelles L ittera ires" z dn, 23 
stycznia b. r, pośw ięcone są pamięci 
Rene Boylesve. O zmarłym piszą: Henri 
de Regnier, Paul Valery, M aurice M artin 
du Gard, Jean-Louis Vaudoyer, M axim e 
Revon, R obert Honnert, Jacques des 
Gachons, Gerard-G ailly, Edmond Jaloux.

—  Chesterton wyjaśnił niedawno ge
nezę swojej słynnej pow ieści p, t. „C z ło 
w iek, k tóry  był Czwartk iem ", Pon ieważ 
w  zw yk łym  romansie detektywnym  pod 
pozorami człow ieka dobrodusznego ukry
wa się zw yk le  n iebezp ieczny przestępca, 
pragnął on przeciw staw ić tej koncepcji 
człow ieka na pozór groźnego, w  gruncie 
rzeczy  jednak wciela jącego w szelk ie 
dobro. N iedzie lę  można uważać za uoso
bienie przyrody w tem, w  czem jest ona 
odrębna od Boga, „Potężna, burzliwa, 
tańcząca na swych n iezliczonych nogach, 
błyszcząca oślepiającem światłem  słoń
ca,,, wydaje się na p ierw szy rzut oka, 
że nie troszczy się ona ani o nas, ani 
o nasze pragnienia",

—  W  Londynie grają teraz drama
tyczną przeróbkę „The Man who was 
Thursday" Chestertona.

—  W ells, zapytany niedawno o swoje 
plany literackie, miał odpow iedzieć, iż 
zabiera się do pisania pow ieści z życia 
w ielk ich  przem ysłowców , Forda i C i
troena.

—  K rytyka  amerykańska żyw o in te
resuje się ostatnią pow ieścią Franka 
Swinnertona „T h e  E lder Sister". Jest to 
historja trójkąta miłosnego pom iędzy 
dwiema siostrami a jednym mężczyzną. 
Recenzent „N ew -Y o rk  T im esa" zwraca 
uwagę na w p ływ  teorji Freuda, której 
„The E lder S ister" zaw dzięcza odrębny 
stosunek do momentu woli. Pow ieść 
Swinnertona łączy  analizę psychologicz
ną w  stylu Jamesa ze zdecydowanie 
objektyw ną m etodą przedstawienia.

—  Lu tow y zeszyt „L 'E u rope", po
św ięcony Romain Rollandow i, zaw ierać  
będzie m, in, artykuły Barbusse’a, Duha
mela, Fletchera, Gork iego, Kaden - Ban- 
drowskiego, Łunaczarskiego, M onther- 
lanta, Prezzolin iego, Sinclaira, Tollera , 
de Unamuna,

—  N ow a pow ieść Daudeta nazywa się 
„L a  flamme et l ’ om bre".

—  Ukazała się książka A , Lepage'a  
o Blaise Cendrars,

—  Leonce Perret przystępuje do f i l
mowania „N agie j k ob ie ty " Bataille 'a. 
Potem  zajm ie się „O rlątk iem ".

—  W  Budapeszcie wystaw iono w  re- 
żyserji Maksa Reinhardta nową sztukę 
M olnara p. t, „R iv ie ra ",

—  Ernest T o lle r  ogłasza w  „Das Ta- 
gebuch" z dn. 23 stycznia b. r, wspo
mnienia o swojem aresztowaniu w  r. 1919.

—  Belgijska „L a  N e rv ie "  poświęca 
ostatni zeszyt poecie Janowi Dominique.

—  Nr, 10 m iesięcznika „O rp lid " po
św ięcony jest W ilhelm ow i Schmidtbonn.

—  W  podręcznej encyklopedji M eyera, 
w  wydaniu z r, 1920, znajdujemy na str, 
321 takie zdanie o Heinem: „Heine, H en
ryk, poeta 1797— 56, od 31 w  Paryżu; 
„Księga pieśni", studja h istoryczno-lite
rackie i polityczne p o z b a w i o n e  
p o w a g i  m o r a l n e

z n i ż k i
dla prenumerator ów „ W i a d o m o ś c i  L i t er acki ch"
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Religja hellenizmu Filozofja grecka Nowa p o w ie ść  Perzyńskiego
Tadeusz Zieliński. Relig je  świata antycz
nego. Tom II: Religja hellenizmu. P rze 
łożyła dr. Gabrjela Piankówna. W arsza
wa, J. Mortkowicz, 1925; str. 254 i 2nl.

Religja grecka nie była wartością 
absolutną i niezmienną. Zasadnicze róż
nice widoczne są nie tylko przy porów 
nywaniu dwu wielkich okresów histo
rycznych, helleńskiego i hellenistyczne
go, ale i w jednym okresie nieustanny 
tok przeobrażeń nie pozwalał ludowi 
greckiemu krystalizować swych wierzeń 
w  stałą, zakrzepłą formę. W szak epoka 
helleńska znała kolejne przewagi religji 
Zeusa, Apollona i t. d.

T ę  to epokę, nieśmiertelny czas P e- 
riklesa, Sofoklesa, Fidjasza czy  Sokra
tesa, przedstawił Tadeusz Zieliński

TADEUSZ ZIELIŃSKI 

w p. 1909

w pierwszym tomie („Relig ja starożytnej 
Grecji" ) w ie lk iego dzieła p. t. „Relig je  
świata antycznego". Drugi tom, obejmu
jący okres hellenistyczny, otrzymujemy 
teraz. T rzec i będzie nosił tytuł „H e l le 
nizm a judaizm"; czwarty omówi „R e- 
ligję Rzymu republikańskiego", piąty —  
„Relig ję  cesarstwa rzymskiego", wresz
cie szósty —  „Antyczne chrześcijaństwo".

W  poszczególnych częściach operuje 
Zieliński przekrojami poprzecznemi. Tak 
więc w  t. I do reprezentowania okresu 
helleńskiego wybrał dwa wiek i „k lasycz
ne", V  i IV  przed Chr. Dla epoki helle
nistycznej dokonał przekroju w  w, I 
przed Chr-, w  wigiłję powstania chrze
ścijaństwa.

Zaznaczyć należy odrazu, że zasadni
czą myślą, przenikającą książkę Zieliń
skiego, jest teza, że religja hellenizmu 
była przygotowaniem chrześcijaństwa. 
N ie  było w niej wprawdzie źródeł nauki 
Chrystusowej, ale b y ły  elementy, dzięki 
którym ludzkość przyzwyczaiła  się do 
podstawowych poglądów chrześcijaństwa 
i odczuła pewne potrzeby religijne, k tó 
re ono właśnie miało zaspokoić,

A  więc religja misterjów podniosła 
sprawę zbawienia duszy i nakazała czcić 
postać bogini-matki, Religja starożytnego 
Olimpu wysunęła na p ierwszy plan po
stać boga-syna (Apollona), jako pośred
nika między bogiem - ojcem (Zeusem) 
a ludźmi. Zasada wtajemniczenia, pro
wadząc do wniosku, że poza kołem w ta
jemniczonych niema drogi do zbawienia, 
przygotowywała instytucję kościoła. 
Ustaliło1 się również pojęcie trojakiego 
losu duszy po śmierci, t. j. wiecznych 
mąk dla nieuleczalnych, pokuty oczysz
czającej dla uleczalnych i wiecznej szczę
śliwości dla sprawiedliwych. W reszcie  
powstała idea, że bóstwo, zachowując 
swą boską istotę, może wcielać się 
w  ludzką postać i żyć życiem ziem- 
skiem (wcielenie się Zeusa w  króla sy
ryjskiego Seleukosa), W idz im y więc, 
w  jakim stopniu dogmaty hellenistyczne 
przygotowały chrześcijańskie,

Zieliński nie podziela poglądu, że re 
ligja hellenizmu była w  porównaniu ze 
starogrecką cofnięciem się. Przeciwnie, 
zdaniem jego, hellenizm, pomimo pew 
nych defektów, nie tylko nie zrezygno
wał ze zdobyczy religijnych epoki po
przedniej, lecz wykazuje w  stosunku do 
niej znaczny postęp. Jego rzekomy „n ie
zd row y mistycyzm" jest mistycyzmem 
św, Franciszka z Assyżu, Dantego, T o 
masza a Kempis, św, Teresy, M ick iew i
cza.,, Co się zaś tyczy zarzutu orjentali- 
zacji, to poprzedziła ją hellenizacja 
wszystkich sił religijnych, które orjen- 
talizacji tej —  zewnętrznej raczej, niż 
wewnętrznej, —  dokonały. Że zaś re li
gja hellenizmu ogarnęła właściwie, szcze
gólnie na Wschodzie, cały niemal ów 
czesny świat cywilizowany, nabrała cech 
uniwersalizmu. I w  świadomości G reków  
owej epoki nie było „pogan" ani „giau- 
rów ", lecz b y ły  ludy okoliczne, czczące 
pod różnemi imionami tych samych bo
gów. „Podobnie —  konkluduje autor —  
jak samo pojęcie ludzkości —  „humani- 
tas" —  również i religja ogólnoludzka 
była dziełem Hellenów; należy o tem 
uporczywie przypominać teraz, k iedy 
ciągle rozwijający się proces rebarbary- 
zacji ludzkości odbiera nam część po 
części ten cenny spadek, który się nam 
dostał od tego zaprawdę wybranego na
rodu".

Sądzimy, że nawet to suche sprawo
zdanie, w  którem streściliśmy nie zawar
tość książki, lecz jej zasadnicze konklu
zje, da wyobrażenie, jak bardzo piękne 
i interesujące jest nowe dzieło wielkiego 
hellenisty polskiego.

iw.

W,. Heinrich. Zarys historji filozofji. 
Tom I, Część pierwsza: filozofja grecka. 
Warszawa, Gebethner i W olff ,  1925; 

str, V II I  i 206 i 2nl.

Prof, W . Heinrich, redaktor ukazują
cego się od trzech lat w  Krakow ie 
„Kwartalnika Filozoficznego", wydał 
świeżo podręcznik historji filozofji, obej
mujący dzieje filozofji greckiej od Ta- 
lesa aż do hellenizmu włącznie. Zazna
czając, iż książka ta jest tomem p ierw 
szym, autor daje do zrozumienia, że je
go program nie jest jeszcze wyczerpany, 
i że praca nad dalszym rozwojem  myśli 
f ilozoficznej jest w  toku.

Książka ta pozostaje w  ścisłym zw ią 
zku z wydaną przez prof, Heinricha w  r. 
1914 „F iłozofją  grecką do Platona", Jest 
to częściowo jak gdyby drugie wydanie 
tego wyczerpanego dziś już dzieła, w y 
danie znacznie zresztą zmienione i skró
cone, jeżeli chodzi o filozofję przed P la
tonem, wzbogacone natomiast wykładem 
filozofji Platona, Arystote lesa i helleni
zmu.

Podobnie jak i „F ilozo fję  grecką do 
Platona", tak i książkę niniejszą prof, 
Heirich poprzedza rozdziałem dotyczą
cym właściwości myślenia człow ieka 
pierwotnego. Jest to krótkie streszcze
nie szerzej niegdyś rozwiniętych rozw a
żań, wyzyskujących różne obserwacje ję
zykoznawców, etnologów i podróżników.

Po tych ogólnikowych uwagach wstę
pnych autor przechodzi do filozofji 
przedsokratyków. Lakoniczną ekspozy
cję poglądów każdego z autorów uzupeł
nia tłumaczenie fragmentów, jakie po 
nim pozostały, czy  przytaczanie najważ
niejszych wzmianek, jakie się o nim prze
chowały w  pismach późniejszych auto
rów, Przytaczanie dużej ilości fragmen
tów, nawet takich, z których komenta
tor obdarzony najbujniejszą fantazją nie 
zdoła łby nic wyczytać, posiada zalety, 
pokazuje bowiem czytelnikowi, z jakim 
materjałem ma do czynienia historyk 
wczesnej filozofji greckiej, i z czego ura
stają olbrzymie gmachy opracowań, prze
rastające o ty le rozmiarem skromną pu
ściznę przedsokratyków. To  szerokie u- 
względnienie fragmentów zdaje się 
wszakże mieć w  tym wypadku i swoje 
wady, narusza bowiem proporcję książ
ki, zakrojonej na miarę zw ięzłego podrę
cznika.

W  przedmowie do książki prof. Hein
rich dzieli się z czytelnikiem dwoma wy- 
znawanemi przez się przekonaniami, k tó
re w p łynęły  na ukształtowanie się jego 
dzieła. Są to: 1) „przeświadczenie, że
rozwój filozofji europejskiej stanowi cią
głość, i że można tę ciągłość ujawnić, 
rozpatrując następujące po sobie syste- 
maty", 2) przeświadczenie, ,,że istotne 
dla charakteru konstrukcji systematu f i
lozoficznego są zagadnienia poznawcze, 
i że stosunek do tych zagadnień decydu
je o formie myślowego ujęcia, jaki repre
zentuje sobą dany systemat". T e  prze
świadczenia narzuciły autorowi dwa po
stulaty, których miał w  toku wykładu 
przestrzegać: uwydatniać ciągłość myśli, 
podkreślać zagadnienia epistemologiczne. 
Tym  postulatom prof. Heinrich okazał 
się nie zawsze wierny. Najdotkliwszym 
z grzechów popełnionych wobec obu za
sad jednocześnie wydaje się z lekceważe
nie sceptyków. Niespełna stronicę po
święca autor nauce sceptyków, pomija
jąc całą klasyczną sceptycką krytykę 
poznania. Jest to wykroczenie i przeciw 
obietnicy uwydatniania zagadnień epi- 
stemologicznych i p rzeciw  postulatowi 
podkreślania ciągłości dziejów. P rece 
densy krytyki poznania, podjętej ponow
nie w  filozofji nowożytnej, zostały zagu
bione, a ciągłość myśli f ilozoficznej na
ruszył brak jednego ważnego ogniwa. 
Usunięcie sceptyków nie jest to jedyna 
luka, która czytelnika w tej książce u- 
derzyć może. Cynicy potraktowani na
zbyt powierzchownie, arystotelesowy do
robek w zakresie logiki— jego teorja sy- 
logizmu, teorja definicji i t. d. —  całko
wicie wykreślony. N ie  b y ły  to opuszcze
nia podyktowane troską o zw ięzłość w y 
kładu, bo sporo szczegółów niewątpliwie 
drugorzędnych w  stosunku do pominię
tych doczekało się w  toku rozważań 
prof. Heinricha obszerniejszego rozw in ię
cia.

W yk ład  przedsokratyków prof, Hein
rich uzupełniał, jak to już było wzmian
kowane, tłumaczeniem odpowiednich te 
kstów, Począwszy od Sokratesa tego ro
dzaju bezpośredni kontakt z materjałem; 
jest, dla zrozumiałych samych przez się 
powodów, przerwany, i mamy do czynie
nia już tylko z referowaniem. Na re fero
waniu tem traci, jak zwykle, dużo A r y 
stoteles, którego specyficzny sposób my
ślenia wyjątkowo trudny jest do oddania, 
a język lakoniczny i często dwuznaczny 
nastręcza możliwość w ięcej niż jednej 
interpretacji.

Książka prof. Heinricha przeznaczona 
jest, jak należy przypuszczać, przede- 
wszystkiem dla studentów uniwersytetu, 
przyczem raczej dla niespecjalistów, niż 
dla specjalistów. Popyt na podręczniki, 
ze względu zwłaszcza na nowe projekto
wane ustawy egzaminacyjne, staje się w 
uniwersytetach naszych coraz większy. 
Książka ta zatem ma szanse powodzenia 
i na terenie uniwersyteckim okazać się 
może pozytywna,

Marja Ossowska.

Włodzimierz Perzyński. Raz w  życiu. P o 
wieść, Warszawa, Gebethner i W olff, 

1925; str. 393 i lnl.

Nowa powieść Perzyńskiego jest zda
rzeniem literackiem. Subtelny poeta i 
świetny komedjopisarz w  żadnym może z 
dotychczasowych tw orów  nie okazał ta
kiego bogactwa przenikliwej obserwacji.

„Raz w życiu" ma wyraźny i konkret
ny cel satyryczny. Perzyński ośmiesza, 
wyprowadza w  pole i wystawia na dur
n iów  swoich bohaterów, jakby to byli co-

howskiego. Tego  eks-dyplomatę, polskie
go Stinnesa, który się wplątał w  brzyd
kie afery i w końcu siedzi w  ciupie, w i
dujemy przecież codziennie i znamy nieo
mal osobiście. Postacią nawskroś wojen
ną jest pan Cyranek, dowcipnie i zgrab
nie narysowana figura międzynarodowe
go geszefciarza.

Umiar i takt powstrzymuje Perzyń
skiego od zbyt karykaturalnego ujęcia 
tych postaci. Mimo iż są one jaskrawe, 
nie mijają się ze smacznym, wnikliwym 
naturalizmem. Chwilami książka ta pa-

WŁODZ1MIERZ PERZYŃSKI
fot St Brzozowski

najmniej przeciwnicy polityczni, A le  tajk 
nie jest; —  Perzyńskiemu wszyscy ludzie 
wydają się śmieszni jednakowo, wszyscy 
są właściwie szubrawcami, a czasem ty l
ko przez nieporozumienie popełniają coś 
dobrego. Nawet główna postać powieści, 
pani Teresa| Osieńska, czyniąc szlachetne 
poświęcenie, robi właściwie najlepszy in
teres i łączy doskonale piękno wewnętrz
nego gestu ze sprytem życiowym. Próżno- 
by  szukać w  powieści Perzyńskiego głęb
szej syntezy życia wojennego i koncepcji 
bogatej w rozumne konsekwencje —  jest 
tam natomiast bardzo jaskrawo ośw ietlo
ny jeden kącik życia). W  „La lce "  Prusa, 
mimo iż treść obraca się dokoła arysto
kracji i zbogaconego mieszczaństwa, znaj
dujemy obraz całego społeczeństwa, —  u 
Perzyńskiego mamy tylko skrajwek, i to 
skrawek niepozwalający sądzić o całości. 
Bohaterowie jego nie są przezroczyści —  
nie widać przez nich życia Polski, ani 
wojny. Jest to może zarówno wadą jak i 
zaletą książki. Przez skoncentrowanie 
światła na paru zaledwie osobach po
wieść zyskuje na sile i wierności charak
terów.

Pani Dłużewska —  to postać równie 
konkretna i narzucająca się, jak pani Dul
ska Zapolskiej. Jest to typ nowy w litera
turze, znakomicie spreparowany i dający 
pełną uciechę czytelnikowi. Znamy wszy
scy to okropne babsko, a niejeden ma coś 
podobnego w najbliższej rodzinie. N a le 
ży się Perzyńskiemu prywatna nagroda 
od ludzi zainteresowanych. Równie  cha
rakterystyczna i lokalna jest postać W ie l-

chnie dobrą perfumą francuskiego, trzeź
wego stosunku do zjawisk życiowych. 
Niema tu ckliwości ani sentymentalizmu, 
nawet w  momentach tak romantycznych, 
jak poetyczna doba miłości w małej gór- 
skjej mieścinie.

Ta suchość i konkretność, złagodzona 
specyficznym dowcipem, stanowi . w y 
borne antidotum na zbytnią chaotyczność 
i barbarzyńskie przeładowania stylu, tak 
modne u najlepszych naszych młodych 
pisarzy, Perzyński nie pozwala sobie na 
żadne subjektywne liryzmy, ani też nie 
pozuje na poszukiwacza pereł, —  szuka 
on ludzi i odnajduje ich raczej złych niż 
dobrych, raczej głupich niż mądrych, —  
ale sprowadza ich nam żywcem. M ożem y 
ich oglądać w misternej klatce jego dow 
cipu, podpatrywać ich zwyczaje i cieszyć 
się ich bezmyślnem zdrowiem. N ie  tuma
ni nam oczu widziadłami ani nie oszuku
je manekinami. Bohaterowie jego —  to 
solidny, dobrze odmierzony towar,

W  przeciwstawieniu do współczes
nych metod pisarskich Perzyński jest 
konstruktywistą. Akcja, treść, fabuła —  
to nader ważne i zasadnicze podstawy 
jego stosunku do prozy. W yda je  się to 
nam słuszne. Jest to pożądana reakcja 
przeciw  zbytniej dowolności i barokowo- 
ści formy, jest to powrót do twardego, 
uczciwego rzemiosła, które jest bliższe 
sztuki i bardziej trwałe niż efektywne, 
kolorowe efemerydy prozy modernistycz
nej.

Antoni Słonimski.

Książka o Łazienkach
Nauka i Sztuka. Tom XV. P ięć  studjów
0 Łazienkach Stanisława Augusta. N a
pisał W ładysław  Tatarkiewicz. Z 68 ilu
stracjami, Lwów , Książnica-Atlas, 1925;

str, 4nl. i 169 i 3nl.

W  przeciągu lat stu kilkudziesięciu 
należały Łazienki do rzędu owych arcy
dzieł sztuki, które każdy zna, o których 
wszyscy mówią, ale których nikt grun
townie nie zbadał i nie opracował. Jak 
to prof. Tatarkiew icz w  przedmowie za 
znacza, wiadomości nasze o tej najwy
tworniejszej pamiątce artystycznej, k tó
rą nam król-esteta pozostawił, sprowa
dzały się wszystkie do kilkudziesięciu 
wierszy, zawartych w „Ogrodach war
szawskich" Zuga, a uzupełnionych paroma 
szczegółami przez Sobieszczańskiego i 
Bartoszewicza. Dzieło prof, Tatark iew i
cza jest tedy pierwszą monografją, po
święconą temu wyjątkowemu u nas za
bytkowi.

P ięć  studjów, z których składa się 
praca, dotyczy kolejno Pałacu, t. zw. 
Ermitażu, Amfiteatru, zwanego niezbyt 
ściśle teatrem na wyspie, Domu Turec
kiego, rozebranego po r, 1852, wreszcie 
dzie jów Łazienek po wyjeździe  Stanisła
wa Augusta, Część odrębną stanowią 
obszerne przypisy, świadczące o o lbrzy
miej ilości materjałów, drukowanych
1 rękopiśmiennych, starych map, zdjęć 
architektonicznych i widoków, które 
autor w  swej pracy zużytkował,

„Łaz ienk i" Tatarkiewicza są dla spra
wozdawcy przedmiotem niewdzięcznym: 
nieporównana erudycja autora i do osta
tecznych granic posunięta sumienność 
opracowania nie pozostawia pola do dy
skusji lub uwag krytycznych, tem bar

dziej, że łączy się z jasnością ujęcia 
i wytworną prostotą języka, na którą 
uczeni nasi zdobywają się dosyć rzadko. 
W ystarczy  stwierdzić, że pomimo naj
skrzętniejszych poszukiwań z wielkim 
trudem udało mi się wyszperać w  całem 
dziele j e d e n  tylko drobniutki lapsus, 
polegający na tem, że na str. 68 prze
budowa Łazienki Lubomirskiego przypi
sana jest Longuelune’ owi, jakkolwiek na 
str. 18 było stwierdzone, że przypuszcze
nie co do autorstwa Longuelune'a przy 
tej przebudowie nie sprawdziło się. D ro
bne to niedopatrzenie stwierdzam z istot
ną lubością, żeby wskazać choć jedną 
usterkę w  tej nieposzlakowanej pozatem 
całości.

Przytaczanie nowych wiadomości, k tó 
re nam praca prof. Tatarkiewicza przy
nosi, przekroczyłoby zakres niniejszego 
artykułu, zważywszy wzmiankowaną na 
wstępie okoliczność, że przed ukazaniem 
się książki wiedzieliśmy o Łazienkach 
dosyć niewiele, że więc musielibyśmy 
poprostu streścić dzieło od deski do 
deski.

„Studja o Łazienkach" wydane zosta
ły ze starannością, cechującą wszystkie 
wydawnictwa Książnicy - Atlasu. Repro
dukcje, odbite na żółtawym podkładzie 
według doskonałych zdjęć fotograficznych, 
wyszły  na kredowym papierze w  spo
sób istotnie artystyczny, znacznie prze
wyższając zw yk ły  poziom naszych w y 
dawnictw ilustrowanych. Jedynie tylko 
czcionki, ułożone1 zresztą bardzo staran
nie, wydają się za duże w  stosunku do 
formatu strony.

W acław  Husarski.

Pamiętnik pacjentki
Pamiętnik pacjentki. Poprzedził, wstę
pem i komentarzem opatrzył dr. Adam  
W ize l.  Warszawa, F. Hoesick, 1926; 

str. V II I  i 205 i 3nl.

Łączność pomiędzy literaturą piękną 
a psychopatologją wzrasta ostatniemi 
czasy znakomicie, Z  jednej strony te 
maty psychopatologiczne coraz częściej 
przenikają do literatury, z drugiej psy
chopatologia interesuje się coraz inten
sywniej twórczością literacką, biorąc za 
przedmiot swych rozważań nie tylko sam 
jej proces, ale i stworzone przez nią po
staci. Każdy  dziś wie, jak olbrzymią rolę 
odegrała i odgrywa tutaj psychoanaliza, 
która daje nam narzędzia do badania 
utajonych a najistotniejszych m otywów  
spraw i czynów ludzkich. To  też wielką 
zasługą w ydaw cy „Pam iętn ika", ' dr. W i-  
zla, jest, że przeżycia swej pacjentki 
oświetla blaskiem poznania psychoanali
tycznego. Zagadnienia tardzo trudne 
i złożone udaje mu się przedstawić 
w  sposób niezmiernie jasny i zrozumiały 
nawet dla czytelnika nieposiadającego 
specjalnego wykształcenia psychopatolo- 
gicznego. Zmagania się duszy pacjentki 
z przemożnym popędem erotycznym zy 
skują dopiero w  świetle psychoanalizy 
właściwe znaczenie.

Sam pamiętnik, nawet bez komenta
rzy, jest dla psychopatologa skarbem 
nielada. Jest to rodzaj produkcji, który 
może odsłonić szczególnie w ie le  z taj
n ików psychiki, właśnie dlatego, że nie 
jest zniekształcony przez żadne wzg lę 
dy na wrażenie i opinję, przez co naj
lepiej odpowiada warunkom psychoana
lizy z jej „swobodnemi skojarzeniami" 
i stopniowem przezwyciężaniem cenzury. 
Jeżeli tyczy  się to formy pamiętnika 
jako takiej, to w  odniesieniu do pamięt
nika, opublikowanego przez dr, Wizla, 
należy podnieść bogactwo i intensyw
ność przeżyć oraz siłę i szczerość eks
presji.

Cóż składa się na istotną treść tej 
w ielk iej spowiedzi? Jest nią —  w  pierw- 
szem przybliżeniu —  pragnienie podnie
sienia siebie i swojej roli życiowej do 
znaczenia wielkiego, wspaniałego. Środ
kiem do tego ma być macierzyństwo, 
pacjentka pragnie dać Polsce wielkiego 
człowieka, przez co i jej imię stanie się 
wielk ie i sławne. Przeżycia, jakie ją do 
tych pragnień i do tej w iary prowadzą, 
w z lo ty  wierzenia i upadki, zwątpienia, 
błaganie Bóstwa, nadzieja i rozpacz —  
wszystko to ma mocny akcent żywego 
i najbardziej szczerego dramatu,

A le  dopiero w  świetle rozważań k li
nicznych i psychoanalitycznych „Pam ięt
n ik" przestaje wydawać się wyrazem dzi
wnej i niezrozumiałej egzaltacji. Dr. W i 
zel wskazuje przedewszystkiem na w ie l
kie znaczenie kliniczne tej postaci cho
robowej, której jego chora jest przed
stawicielką, Ta  „n iedorozw inięta" psy
choz? m? istotnie szczególniejsze znacze
nie zarówno dla psychopatologa jak i —• 
co w  danym przypadku —  dla artysty 
interesującego się pogłębieniem psycho- 
logji swych bohaterów. T o  co w  skoń
czonej psychozie jest gotowym już cho
robliwym tworem, co jako urojenie zn ie
kształca całkowicie rzeczywistość, to 
u panny M. jest dopiero na drodze do 
zupełnego rozwoju, jest jeszcze w  dzie
dzinie fantazji, nieskrystalizowanej w  bez
apelacyjnych urojeniach. Stąd możność 
krytyki w  stosunku do samej siebie 
i owych myśli, stąd zwątpienia i ciągła 
walka wewnętrzna.

Jasną jest rzeczą, że tego rodzaju 
psychika przedstawia w  zarodku wszyst
kie elementy obłędu, które można tem 
lepiej studjować i w  które łatwiej się 
wczuć, niż w  produkty skończonej, „ ro z 
win ięte j" psychozy.

Niemniejsze znaczenie ma przedsta
wione z takim talentem przez autora 
ujęcie psychoanalityczne przypadku. W i 
dzimy, jak czerwoną nicią snuje się po
przez przeżycia pacjentki walka jej dą
żeń idealnych, jej wysokich wym ogów 
etycznych z potężnym instynktem 
erotycznym. Jest to jej „ja idealne", jej 
„ponad-jaźń", które nie mogą się zgo
dzić z jej popędem, napróżno usiłując go 
stłumić, Z tej walki rodzi się kompro
mis: macierzyństwo ma dać zaspokoje
nie Erosowi, ale jednocześnie przez 
stworzenie bohatera ma uczynić zadość 
wielkim etycznym ideałom pacjentki; 
— tylko w tej formie, w  tem ty lko prze
braniu może jej ,,ja“  zaakceptować prze
możny popęd.

Co w  tej chorej duszy jaskrawą i w y 
olbrzymioną przybiera postać, to b liż
sza analiza wykazuje w  zarodku w  psy
chice zupełnie normalnej. W alka z po
pędem płciowym, przelanie swego ideału, 
którego nie można urzeczywistnić, na 
dziecko, wyrzeczenie się miłości jako ta
kiej, a uczynienie z niej jedynie środka 
do „w iększego" pozornie celu —  oto 
elementy, jakie znajduje nie tylko psy
choanalityk w  nieświadomem swych 
pacjentów, ale jakie z łatwością da
ją się dostrzec i w  niejednej z po 
staci, stworzonych przez imaginację poe
tycką, Bez zrozumienia tej walki z mi
łością niepodobna zrozumieć samej mi
łości, a —  jak słusznie zaznacza autor — 
jest ona integralną częścią całej literatury 
pięknej.

Krótk ie  sprawozdanie może zaledwie 
zaznaczyć wartość „Pamiętn ika" i jego 
znaczenie dla artysty i psychopatologa,

Gustaw Bychowski.
■i

Udany debjut poetycki
Anna Słończyńska. Boże gniazdo. Okład
ka pomysłu Kazimiery Rouba. Wilno, Lu
dwik Chomiński, 1926; str. 27 i lnl. —  
Muzyka słońca. Okładka pomysłu Kazi

miery Rouba. Tamże; str, 70 i 2nl.

Panna Słończyńska wstępuje na are
nę literacką dwoma zbiorkami wierszy. 
P ierwszy z tych tom ików —  „Boże gnia
zdo" —  zawiera utwory religijne. Drugi 
— „Muzyka słońca" —  obok innych, słab
szych, mieści w  sobie najlepszy z dotych
czas napisanych przez poetkę cykló)v: 
„Rytm  radości".

Talent p. Słonczyńskiej najlepiej da 
się określić przez spospolitowany obecnie 
przymiotnik „barokow y". Barokowy nie 
w  znaczeniu, którego się używa dla okre
ślenia rzeczy niezmiernie różnych („baro- 
kowem i" np. nazywają styl Kadena i styl 
Makuszyńskiego), poprostu skomplikowa
nych, —  lecz barokowy w  historycznem 
znaczeniu tego wyrazu, t. zn. bliski poe
zji i sztuce X V II  w. Uważam, że na pier
wszym planie tej sztuki stoi zawsze „po-

SCENA POLSKA
O r g a n  Z w i ą z k u  A r t y s t ó w  S c e n  P o l sk i ch

Ukazał się zeszyt trzeci r. b. i zawiera 
pracę Ad. Zagórskiego  p. t. .Zagadn ie 
nie sceny i zagadnienie widowni*, w y 
czerpującą kronikę, bibljografję i ma- 

terjały teatralne za kwartał II r. b.

Skł ad g ł ó w n y  w  ksi ęgarni  G e be t hne r a  i Wol f fa

ANNA SŁOŃCZYŃSKA

mysł"; pomysł ten może być czasami 
św ieży i ładny, często może być niesma
czny. Przeczyta jmy poezje Morsztyna, o- 
bejrzyjmy pomniki grobowe Jana Sobie
skiego i Michała W iśniowieckiego, spo
strzeżemy, że najbardziej cenią sobie 
twórcy barokowi pomysł, którym chcą 
zafrapować widza czy czytelnika, którym 
wreszcie upajają samych siebie.

W  tego rodzaju poezji n iebywały o- 
braz, uderzająca alegorja —  to są zamie
rzenia, ku którym dąży ca ły  wysiłek 
twórczy. Jest ona całkiem zewnętrzna, W  
takim „napięciu kierunkowem" ducha 
religijność m u s i  się rozdrobnić na rze
czy całkiem zewnętrzne lub na estetycz
ne kontemplowanie dogmatów. W  samej 
rzeczy taka jest religijna poezja Słon
czyńskiej. Niema tam m owy o stosunku 
do Boga, intymnem obcowaniu z Nim, czy
0 franciszkańskiej ekstazie. Są zato ty 
powe przykłady „pom ysłów", jak „S po 
w iedź konfesjonału", lub zewnętrzne uję
cie obrządków, jak „M sza". Są też i 
wielkoszumne, wspaniałe i naprawdę ła 
dne, choć niereligijne wiersze, —  takie 
jak typowa „Oda na Zmartwychwstanie 
Pańskie", nazwana przez p. Słonczyńską 
„W ie lk ą  Nocą". Zawiera ona prawdziwie 
piękne momenty, jak np.:

„N oc  była nieruchoma: przy milczącym
Grobie

rozkładała w  bezradnym geście ręce obie, 
do nieba tylko wzrok  podnosząc pytający 
na wzór M ary i Panny, Matki Bolejącej—  
a Cisza, n iby ludzkość z trwogi oniemiała, 
na zimnej p łycie krzyżem ogromnym

leżała,
czując w  piersi —  jak gdyby z każdą

chwilą szerzej—  
serce, co zaczynało w  niej bić —  po raz

pierwszy..."

A lb o  ó w  piękny obraz, żywcem w y 
jęty z jakiego grobowca Berniniego:

„Zstąpił (świt), wiejąc opończy
srebrzystym obłokiem, 

wyciągnął w  przestrzeń ręce błękitnawo-
sine —

1 nagłym, śmiałym ruchem wzniósłszy,
jak kurtynę, 

ostatni cień, chwiejący się przed
świata wzrokiem —  

spuścił dłoń wyświęconą w zapłonionej
łunie

i światło z góry podał, jak pierwszą
Komunję..."

Drugi zbiorek —  „Muzyka słońca" —  
mniej ograniczonym zakresem pozwolił 
autorce na wprowadzenie doń kilku u- 
tworów, któróe jej smak winien był jednak 
odrzucić. Znajdują się tutaj także baroko
we  wiersze, jak morsztynowate „Pom i
mo". Odkrywa tu jednak p. Słończyńska 
inną stronę talentu, mianowicie bardzo 
żywe odczuwanie tętna współczesnego 
miasta i oddawanie go w  śmiałych, fra
pujących obrazach, nie wolnych czasami 
od pospolitego już szablonu „urbanisty
cznego", Do takich wierszy należy „M ia 
sto", przedewszystkiem zaś najlepszy z 
obu zbiorków wiersz „Rytm  życia (Pa
ryż )” . W  innych wierszach (z R lv iery ) da
je p. Słończyńska nieraz dowód talentu 
opisowego. Obrazy jej są plastyczne i na
rzucające się; w idzi ona doskonale przed
mioty, ocenia ich materjalną wartość i 
stosunek, grubość, soczystość, ciężar. 
Szczegóły  życia przesłaniają jej często
kroć całość, ale nieraz w  szczegółach 
tych dostrzega odbicie całokształtu zja
wisk życiowych. Charakterystyczny dla 
tego rodzaju jest wiersz „Słodka zbrod
nia".

Oczywiście omawiane zbiorki nie są 
w ie lką poezją, lecz pośród codziennych 
naszych potraw mają odmienną, własną 
fizjognomję, a to, jak na początek, jest 
już wiele.



Chopin o pogrzebie Staszica
List poniższy Fryderyka Chopina, 

wraz z innemi nieznanemi jego listami 
w  liczbie ogólnej 13, został niedawno od
naleziony w  Archiwum A k t  Dawnych w  
W arszawie, w aktach b. naczelnika w o 
jennego województwa płockiego, wśród 
papierów zabranych podczas rewizji A n 
toniemu Wybranieckiemu w  r. 1833. 
Wybraniecki, aresztowany przez w ła 
dze rosyjskie z racji podejrzenia go 
o stosunki z uczestnikami wyprawy 
Artura Zawiszy przeciwko caratowi, 
by ł ojczymem adresata tych listów, 
Jana Białobłockiego. J. Białobłocki, u- 
rodzony w  r. 1805, będąc uczniem Liceum 
Warszawskiego, mieszkał w  pensjonacie 
rodziców Chopina, gdzie już w  r. 1815 
poznał młodocianego wówczas ,,Fryca“ i 
aż do końca życia swego pozostał jego 
serdecznym przyjacielem. Po  ukończeniu 
Liceum w  r. 1823 Bia łobłocki przebywał 
stale w  Sokołowie, majątku swego o j
czyma, położonym w  pow iec ie  lipnow- 
skim w ojewództw a płockiego (dziś —  
pow iat rypiński) i tam te ż  przeważnie od
bierał listy Chopina, W  tymże Sokołow ie 
umarł bardzo młodo, bo w  dwudziestym 
drugim roku życia. Z  jego śmiercią w  r. 
1828 urywa się ta ciekawa koresponden
cja. Listy kompozytora zachowały się w  
papierach Wybranieckiego, aby w  na
stępstwie, drogą ich konfiskaty, dostać 
się do rąk władz zaborczych i w  końcu 
trafić do Archiwum A k t  Dawnych, gdzie 
też szczęśliwie przechowały się do dnia 
dzisiejszego.

Jeden z nich, według porządku chro
nologicznego —  ósmy, przytoczony poni
żej, był pisany przez Chopina pod świe- 
żem wrażeniem pogrzebu Staszica, k tó
rego stuletnią rocznicę śmierci teraz ob
chodzimy.

(Zbiór odnalezionych listów Chopina, 
zaopatrzony w  przedmowę, przygotowuję 
obecnie do druku).

Stanisław Pereświet - Sołtan,

W a r s z a w a ,  12 lutego 1826 r.

Kochany Jasiu!

Przykro mi nadzwyczajnie, że tak da
wno od Ciebie nie mam wiadomości. Je
szcze 1825 roku pisałem do Ciebie, a to 
już 1826-ty, a ja żadnego nie odbieram 
listu! Panna Konstancja1), alias Kostusia 
czasem tylko w  listach do L u d w ik i2), 
k tóre jednak częstsze bywają, aniżeli na
sze, o Twojem  przebąkiwa zdrowiu, o 
zdrowiu, które, wiesz, ile ca ły  nasz dom 
interesuje 3). K ażdy  Brieftrager (nota bene, 
nie Pani W yszyńska) wzbudza radość, 
gdy wchodzi na ów dziedziniec niebieski, 
ale jakże drażni jego osoba, gdy butów 
jego na schodach nie słychać, albo gdy 
na liście nie Dobrzyń, ale jaki tam Lu
blin, albo i Radom czerwonemi stoi l ite
rami. Lecz wprawdzie nie jest to wina 
Brieftragera, ale raczej Briefschreibera, 
k tóry to zapewne tylko dla tej p rzyczy
ny listu nie pisze, aby biednego, tłuścio- 
cha, który pomimowolnie tak w y s o k o 4) 
łazić musi, k iedy  trzeba, nie fatygował. 
A le  na to takąby uwagę uczynić można: 
wszakże to teraz dość chłodno, nikt na 
gorąco nie narzeka, słychać ludzi na 
zimno użalających się; a zatem nic nie 
szkodzi, choćbyś mu, Kochany Jasiu, ze 
dwa razy jeszcze przed W ie lkanocą ka
zał się rozruchać. Po  takiej uwadze spo
dziewam się, żem sobie już odpis na ten 
list zabezpieczył. Chciałbym ja to i na 
tamten, przed tym listem pisany, 
odpowiedź wyrobić, ale tu już do łaski 
się udaję; znając bowiem wspaniałomyśl
ność Króla (n iegdyś )5), o skutku próśb 
moich nie wątpię.

N ie  piszę Ci o Staszycu, bo wiem, 
że ze wszelkiemi szczegółami o jego

*) Rodzona siostra Jana B ia łobłockie
go, Konstancja.

2) Najstarsza siostra kompozytora, Lu 
dwika.

3) J. B ia łobłocki już wówczas by ł po
ważnie chory. Przypuszczalnie była to 
gruźlica kości, umiejscowiona w  nodze,

4) Chopinowie mieszkali wtenczas na 
II  p iętrze prawej o ficyny pałacu Kazi- 
mierowskiego (obecnie gmach uniwersy
tetu warszawskiego).

6) Prawdopodobnie Chopin miał tu na 
myśli jakąś rolę z teatru amatorskiego, 
jaki często urządzano w  domu Chopinów 
i u ich znajomych.

suto-ubogim pogrzebie z gazet i kurjer- 
ków  dostateczne masz wiadomości. To 
ty lko  Ci wspomnę, że Akadem icy nieśli 
go od Ś-go K rzyża  aż do samych Bielan, 
gdzie chciał być pochowanym, że Skar
bek B) miał m owę przy grobie, że tru
mnę jego obdarli z miłości i entuzjazmu 
i że na pamiątkę i ja mam kawałek kiru, 
którym b y ły  pokryte mary, nakoniec, że 
20 tysięcy ludzi aż do miejsca ciało od
prowadzało. K ilka walnych przez drogę 
odbyło się pyskowych potyczek, już to 
z kupcami, k tórzy  się dobijali nieść 
zw łok i Szanownego Męża, już to z inne
mi cywilnemi osobami, które również 
mężnie opierającym się Akadem ikom  
trumnę odebrać chciały. N ie  mogę prze- 
pomnieć, żebym Ci nie doniósł też  o 
śmierci D y b k a 7), mówią, iż N iem cew icz 
słabieje. W szyscy  się rozchorowywają 
i ja też. Spodziewasz się może, żem to 
wszystko, com dotąd nabazgrał, ze stoł
ka napisał; nieprawda, jest to z pod 
kołdry, z g łow y  czypkiem ściśniętej, bo 
mię nie wiem, skąd boli, już 4-ty dzień 
temu. P ijawki mi stawiali na gardło, bo 
mi gruczoły popuchły, a nasz R o e m e r8) 
powiada, że to jest Katarowa afekcja. 
Prawda, żem też od soboty do czwartku 
w ostatki, co wieczór, do 2 nie był 
w  domu, ale to nie z tego, bom się zato 
zawsze nazajutrz wyspał. Znudziłbym 
Cię, gdybym Ci choremu i gorzej chore
mu o takiej chorobie miał pisać coś w ię 
cej, zatem w olę  czem innem zapisać tę 
resztę papieru. I tak, T w ó j Papa był 
w  Warszawie, był u nas, był u Brunnera 
i obstalował Koralion do kościoła ®). 
Chciałem do Ciebie przez niego pisać, 
lecz wyjechał, a nasze listy w  W arsza
wie się zostały. Adieu, Kochany Jasiu, 
a pisz przecie do Tw ego  szczerego

(— ) F. F. Chopin.

Mama i Papa, Dzieci wszystkie i Zu
zia życzą Ci, żebyś był zdrów  prędko.

Ks. Benjamin był u mnie, kazał Ci 
się kłaniać, już zacznie we środę da
wać lekcje.

Pan Ż y w n y 10), Pani Dekert, Bardziń
ski “ ), Pani Leszczyńs, i wszyscy:

N. B. Bardziński już nie jest u nas, 
już blisko egzaminu M agis trow sk iego12), 
a nie miałby spokojności do pisania roz
prawy 13), ale jest inny Akademus Lubli
nianin 14), godny dość zastępca poczc i
wego Antosia,

Papa za powinszowanie [ż y c z y ]  ty 
siąc razy dobrego zdrowia, żeby go prę
dzej wywołać,

M ary lsk i1S) już dawno przyniósł list, 
ale że dopiero dziś idzie [ostatnie trzy 
wyrazy  mało czyte lne ].

°) Fryderyk  Florjan hr. Skarbek, zna
komity profesor ekonomji na uniwersy
tecie warszawskim, by ł  ojcem chrzest
nym kompozytora, a uczniem ojca F ry 
deryka, M ikołaja Chopina.

7) Andrze j Franciszek K sawery  D y 
bek, znakomity profesor chirurgji na uni
wersytecie warszawskim.

8) Zapewne Fryderyk  A d o l f  Roemer, 
doktór medycyny, lekarz naczelny szpi
tala św. Łazarza.

B) Antoni Wybraniecki, ojczym J. Bia
łobłockiego, zamówił u Brunnera instru
ment zbliżony do organów, t. zw. cho- 
raleon, czyli eolimelodikon, przeznacza
jąc go do ufundowanego przez siebie k o 
ścioła w  Dobrzyniu nad Drwęcą.

10) W ojc iech  Żywny, p ierwszy nauczy
ciel muzyki Chopina, bardzo przezeń łu
biany i wysoko ceniony, a nawzajem 
jego i całej rodziny Chopinów serdeczny 
przyjaciel.

“ ) Anton i Feliks Barciński, guwerner 
w  pensjonacie M ikołaja Chopina, student 
oddziału matematycznego na wydziale  
filozoficznym uniwersytetu warszawskie
go, serdeczny przyjaciel Fryderyka i ca
łej jego rodziny, a w  następstwie mąż 
Izabeli, siostry Fryderyka.

12) Magisterskiego.
13j A .  F. Barciński uzyskał w  r, 1826 

stopień magistra filozofji na podstawie 
rozprawy p. t. „W yk ła d  syntetyczny teo 
rji krzywości promienia",

14) Prawdopodobnie Feliks Żochowski, 
student wydziału nauk pięknych na uni
wersytecie warszawskim.

15) Eustachy Marylski, wychowanek 
pensjonatu M ikołaja Chopina, kolegował 
z J. Białobłockim w  Liceum.

P o l s k a  z a gr a ni c ą
—  W  „L 'Europa Orientale" z dn. 31 

grudnia ub. r. Aure lio  Palmieri ogłasza 
artykuł o wahaniach złotego i kryzysie 
ekonomicznym w  Polsce („L e  vicissitu- 
dini dello z ło ty  e la crisi economica della 
Polonia"). Tenże Palmieri w  tym samym 
numerze recenzuje książkę M avera „Saggi 
critici di Juliusz S łowacki".

—  „ I  Libri del G io m o "  zamieszczają 
w  numerze styczniowym obszerną recen
zję nowego krytycznego wydania pism 
Juljusza Słowackiego, p ióra prof. Pal-

ostatnich wydawnictw  polskich, m, in. 
książkę Kraushara o pałacach warszaw
skich, nowe książki Sobeskiego i Paran- 
dowskiego, wreszcie przekłady Karskie
go z Duhamela,

mień.
—  „La  Fiera Letteraria " z dn. 24 

stycznia b, r. umieszcza „Zm ierzch" Że
romskiego w  przekładzie Giacoma Pram- 
polini, artykuł Aure lego  Palmieri p. t. 
„ II genio purificatore di Żeromski", bi- 
bljografję dzieł oraz reprodukcję rysun
ku Edwarda Głowackiego, umieszczone
go w nr. 62 „W iadom ośc i L ite rack ich " .—  
Tamże fotografja Junoszy - Stępowskiego 
w roli Henryka IV.

—  W  nr. 5 miesięcznika czeskiego 
„R ozpravy  Aven t in a "  znajdujemy artykuł 
Boya-Żeleńskiego o Żeromskim.

—  M. K. w  „Les  Nouvelles L itterai- 
res" z dn. 16 stycznia b, r. omawia kilka

MAŁY REMINGTON
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K u r j e r  k i n o w y
Kino Światowid: „W yprawa na Mount

Everest*'.

Film y dokumentalne —  to odrębny 
rodzaj sztuki kinowej. Będąc w  zasadzie 
ruchomą fotografją skrawków otaczają
cego nas życia, —  w  pewnej chwili sa
morzutnie, samozwańczo i władnie prze
kraczają granicę zwykłe j fotografji, sta
jąc się dzięki śmiałemu ustawieniu apa
ratu przez operatora lub poprostu dzięki 
swej estetycznej formie —  skrawkami 
czystej, prawdziwej sztuki. Oto ogląda
my mniej lub więcej obojętnie jakiś ty 
godnik aktualności, i  —  nagle —  zdję
cie Paryża, dokonane z pom iędzy żeber 
„koronkowej ży ra fy "— w ieży  Eiffel, jakieś

od ekranu. Gdy zaś rozpoczyna się ba
jeczna epopea zmagania się z lodową 
śmiercią, przez którą przedziera się 
dziewięciu ludzi, —  wzruszenie potężnie 
chwyta nas za gardło. Oto czynią krok 
za krokiem po lodowych, stromych zbo
czach, —  oto brną po pas w  śniegu; 
wreszcie na ochotnika wspinają się na 
szczyty, gdzie z powodu rozrzedzonego 
powietrza muszą kłaść na siebie ska
fandry z tlenem. Pną się przed siebie, 
pamiętni, że w  poprzednich dwóch w y 
prawach, w  1921 i 1922 r., jedenastu po
przedników przypłaciło życiem tę od 
wagę. W reszcie  dwóch ginie, niemal 
w oczach towarzyszy: kapitanowie Irvin 
i Mallory.

regaty, jakieś zwolnione zdjęcie p ły 
waka, dającego nurka z napowietrznej 
trampoliny, —  opętuje nas czarem swe
go estetycznego kształtu, dotyka odde
chem sztuki. T y lko  w  kinie przyjmuje 
się inowacje rosyjskich „k inokow", lub 
Tristana T zary  i dadaistów, którzyby 
chcieli uczynić ze sztuki kinowej zw y 
k ły  montaż fragmentów rzeczywistości, 
bez protestu. Kino —  tę sztukę nawskroś 
rewolucyjną —  bardziej zapładniają czę
stokroć niespodzianki techniki, niż naj
śmielsze pomysły twórców.

„W yp raw a  na Mount Everest" jest 
takim właśnie filmem dokumentalnym, 
w  którym . patos bohaterstwa i piękna 
artystycznego sprzęga się w  upajającą 
całość. I tutaj z pewną obojętnością 
przygląda się widz podróży ekspedycji 
generała Bruce'a przez Indje, których 
wspaniała flora przytłacza wzrok zbyt
nim przepychem i skomplikowaniem linij; 
lecz już defilada zw ierzęcych masek, 
w  których tańczą lamowie tybetańscy, 
a które oddychają jakąś przedziwną no- 
stalgją, ożyw ia uwagę, a ze wstąpieniem 
ekspedycji na kamieniste płaskowzgórze 
i w ędrówkę przez tę jakąś metafizyczną 
wprost pustynię —  nie odrywamy oczu

Uwieczn ił dzieje ekspedycji kap. Noel; 
jest to technik pierwszorzędny. Zdjęcia 
dokonane są z prawdziwym taktem i nie
zawodną intuicją artysty i fachowca. 
N iek iedy  stajemy wobec lodowych gór, 
wyciosanych jak gdyby ręką jakiegoś k i
nowego M ichała-Anioła i zalanych —  jak 
się nam wydaje —  oślepiającem światłem 
olbrzymich reflektorów.

Nas —  ludzi, dotkniętych nikczemną 
świerzbiączką spraw codziennych, spraw 
zarobkowych, —  dręczonych znikczem- 
niałemi w tej atmosferze burzami psy- 
chicznemi, —  nawiedza od czasu do cza
su cyklon ożywczy, słup ognisty, obja
wienie: żywa legenda Scottów, Gerbaul- 
tów, Amundsenów. Jeśli nie zmarnieli
śmy docna, przyjmujemy ich wówczas 
wdzięczną, otwartą piersią. Tak  w ubie
gły czwartek oddali hołd przez powsta
nie członkom trzeciej wyprawy na Mount 
Everest wszyscy niemal posłowie państw 
reprezentowanych w  stolicy z posłem 
angielskim, protektorem filmu, M ax- 
Muellerem, na czele. Schylono głowę, 
aby uczcić najbardziej czyste, najbardziej 
bezinteresowne bohaterstwo człowieka.

Anatol Stern.

G i l o t y n a
Z kraju Latynów do kretynów raju

D o  L. H, M o r s t i n a

0  dobre imię i o cześć Morstinów 
stroskan, Ludwiku, pochyliłem głowę, 
gdym wzią ł do ręki raporta sztabowe

z kraju Latynów.

1 wnet mnie zdała ostrzegł głos narodu,
żeś z W łoch  powrócił w  odzieniu zbrukanem, 
żeś faunem dzisiaj, a nie jaśnie - panem, 

jako za młodu.

Ruja z pofubstwem w  twojem sercu gości; 
niedość, żeś został —  jako byłeś —  goły: 
popadłeś między niecne apostoły 

kultu nagości.

Ogród skalałeś myśleniem nieczystem, 
gdzie się tw e lilje jasną t>iełv grzędą —  
w ięc  w  cichym dworze będziesz dziś przybłędą 

i Antychrystem,

Zali ty  pomnisz, jak w  dzie jów  zawieji 
od Tatr wyniosłych do W aw elu  skłonów 
misterjaś naszej badał Galileji 

szlakiem legjonów.

Szlakiem leg jonów? Dziś szlagonów lekiem 
leczyć będziemy cię z zarazy włoskiej, 
aż odrodzonym staniesz się człowiekiem, 

jak Rostworowski.

W  krakowskim grodzie, jako w  słońcu, w  sławie 
chadza rodzimy nasz Sawonarola, —  
padnij do kolan Pusłowskiemu Sawie: 

to twoja rola.

W  rzymskim rynsztoku uzbierane plotki 
zniszcz, jeśliś jego miłosierdzia godzien, 
a w  nowej szacie będą grali codzień 

raptus dewotki.

Sam w tedy  przyznasz —  bo czas prędko leci, —  
dawnej twej s ławy w idząc zmartwychwstanie: 
to dobrzy ludzie są ci Krakowianie, 

choć straszne dzieci.
Nowy Pikador.

C a m e r a  o b s c u r a
Cuda reklamy.

W  nr. 12 „ D n i a  P o l s k i e g o "  p i
sze p. Hanna Zahorska:

„...mają (u nas) debit starsi autorowie 
o ustalonej marce, w  rodzaju Balzaca, 
zwłaszcza gdy reklama całą siłą forsuje 
te bez ideowe preparaty namiętności ludz
kiej".

Balzac, Flaubert, France, Hugo, Szeks
pir, Goethe, Homer —  wszystko rek la
ma! Nareszcie prawda wyszła na jaw, 
szkoda tylko, że dopiero teraz.

N ieomal śmierć sądu.

W  sprawozdaniu z procesu Bispinga 
( „ G a z e t a  P o r a n n a  W a r s z a w -  
s k a", nr. 36) czytamy:

„N ie  stawili się świadkowie.. Czesław 
Światopełk - Mirski (zmarł)... Prokurator 
wnosi o uznanie niestawiennictwa t y c h  
świadków za usprawiedliwione".

A  gdyby sąd się nie zgodził? Przede- 
wszystkiem nałożyłoby się grzywnę na 
nieboszczyka, a następnie sąd udałby się 
w  komplecie do miejsca przebywania 
zmarłego świadka, w  celu przesłucha
nia go.

Kop pan sobie grób.

,,U n j a "  (nr. 7) donosi:

„Znany archeolog niemiecki A .  M. 
Grimm wydał grubą książkę o losach, 
jakie czekają Europę od 1925— 1975 r.“

A  więc:
„ W  Niemczech w r. 1926 rozpocznie 

się rewolucja, Francja upadnie zupełnie 
w  r. 1950, w  Rosji car zasiądzie na tro
nie" i t. d. i t. d.

A rcheo log  lepiejby zrobił, gdyby ko
pał dołek pod sobą i w nim się po ło 
żył, —  a nie pod państwami europej-
skiemi.

Żywe trupy.

W  nr. 6 tygodnika „ T o t o "  czytamy:

„K ied y  trupa jego poddano w iw isek
cji, odkryto, iż był on ofiarą potworno
ści wewnętrznych swych organów".

„W iw isekcja  trupa" —  to istotnie po 
tworność wewnętrznych organów redak
cji „T o to " .

Ładne kwiatki.

„Potrzebna panna inteligentna do 
sprzedaży kw ia tów  w  kabarecie. Furmań- 
ska 16— 18 ( „K  u r j e r  W a r s z a w -
s k i", nr. 8),

Kwiatki, powiedzcie  jej... żeby tam 
nie chodziła.

K o r e s p o n d e n c j a
Z. Fr. w  Częstochowie. Perzyński: 

Hote l Saski; Muszkowski: Okólnik 9;
Savitri: „Dzień Polski", Szpitalna l j
Arcybaszew : „Za Swobodu", Chmielna 5. 
Adresu p. Szczęsnego nie znamy.

St. Z. Tom ik banalny i poprawny.
Zeter w  Krakowie. Bez wartości.
San. Bardzo słabe.
A . M . w  Lublinie. Słabe.
M. S. w  Łodzi. Dziękujemy za zw ró

cenie nam uwagi.
H. P. w  Bukareszcie. Administracja 

udzieli Szanownemu Panu odpowiedzi.
A . N. R. w  Sosnowcu. Au tor zazna

czył na wstępie, że jego utwór jest pa
rafrazą, i niema w tem wcale „zagadko
wej roboty", lecz —  przeciwnie —  bar
dzo piękna nowa powieść. —  Można 
jeszcze wpłacać.

Wdzięcznemu Czytelnikowi w  Lubli
nie. „D ie Literarische W e lt " :  Berlin W  35, 
Postdamerstr. 123B. Prenumerata kwar
talna mk. 2.25.

J. G. Żadna odpowiedź nie została 
zdyskwalifikowana.

A. Z. P. Nie  będziemy drukowali.
M. Ostr. Odpowiedź była w  nr. 2; 

dlaczego jej Szanowny Pan nie znalazł —  
nie wiemy.

E. Z. H. Przypuszczamy, że redakcja 
„Św iata" udzieli Szanownej Pani najści
ślejszej odpowiedzi.

Abonentce z Warszawy. Jest to frag
ment z wiersza ,,W Barwistanie".

J. Sch. Trudno dopatrzeć się w  tem 
zdaniu „nietolerancji"; inną kwestją jest 
jego słuszność, którą Szanowny Pan może 
zakwestjonować w  liście do redakcji.

W . B. w  Poznaniu. Administracja 
sprawę załatwi.

St. K. we Lwowie. Za życzenia ser
decznie dziękujemy.

Próbka bez wartości. Nie skorzystamy.
M. P. w  Krakowie. Adresu Marji R o 

dziew iczówny nie znamy; F. Kruszew
ska —  Wspólna 10, I, K. I ł łakow icz —  
Bracka 8.

Dr. J. G. Marja Dąbrowska: Polna 40.
W . J. w  Krakowie. Artyku ł ten nade

słany nam został bez nadmienienia!, że 
był już po niemiecku drukowany.

S. L. w  Tomaszowie. Hoża 18.

T y d z i e ń  bibl iograficzny
rejestruje całkowitą produkcję wydawni
czą następujących firm: H. Altenberg,
M. Arct, Bibljoteka Dzieł Wyborowych, 
„Bibljoteka Polska", Ludwik Chomiński, 
W acław  Czarski i S-ka, „Czytaj", Gebeth
ner i W olf!, F. Hoesick, Krakowska Spół
ka Wydawnicza, Książnica-Atlas, Jakób 
Mortkowicz, Zakład Narodowy im. Osso
lińskich, Bernard Połoniecki, Zygmunt 
Pomarański i Spółka, „Renaissance", Trza
ska, Evert i Michalski, E. W ende i S-ka, 
Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy.

Powieść, nowela

Bibljoteka Przygód  Romantycznych. 
Redaktor: Ludwik Fiszer. Tom  XIX. A le 
ksander Dumas (ojciec). Pamiętniki leka
rza. Naszyjnik królowej. Powieść. Tom 
VII. (Okładka Kamila Mackiewicza). W a r
szawa, E, W ende i S-ka, (1926); str. 107 
i 5nl. Zł, 0.95, —  Prenumerata kwartalna 
Bibljoteka Przygód Romantycznych w y 
nosi w  W arszawie zł. 8.50, z przesyłką 
pocztową —  zł. 9.50.

Bibljoteka Filmowa. Gaston Leroux, 
Upiór opery. Powieść. Tom I. (Okładka 
Kamila Mackiewicza). Warszawa, E. W en 
de i S-ka, (1926); str. 127 i lnl. Zł. 0.95.—  
Na wzór analogicznych wydawnictw  za
granicznych Bibljoteka Filmowa dawać 
będzie wybitniejsze utwory beletrystycz
ne, które przerobione zostały na ekran. 
Zapoczątkowuje tę serję słynna powieść 
Gastona Leroux, fascynująca w  swej 
inscenizacji filmowej ze słynnym Łonem 
Chaneyem w  roli tytułowej,

Jack London. Przygoda. Przekład 
Stanisławy Kuszelewskiej. Okładkę ryso
wał Kamil Mackiewicz. W arszawa, E. 
W ende i S-ka, 1926; str. 158 i 2nl. (I), 
149 i 3nl. (II), Zł. 1,90. —  Jedna z najlep
szych powieści Londona w  taniem w y 
daniu.

Sax Rohmer. Zbrodnie doktora Fu- 
Manczu, Czerwone bagno. (Okładka Ka
mila Mackiewicza). Warszawa, (E, W en 
de i S-ka), 1926; str. 31 i lnl. Zł. 0.40..—  
Au tor  opisuje walkę szefa policji angiel
skiej z żółtem niebezpieczeństwem, wcie- 
lonem w  genjusza wyrafinowanej zbrodni, 
doktora Fu-Manczu, k tóry prócz arka
nów w iedzy  Wschodu i Zachodu posił
kuje się piękną niewolnicą Karamaneh.

Poezja

Marja Konopnicka. Poezje. W ydan ie  
zupełne, krytyczne. Opracował Jan Czu
bek. Tom X. Warszawa, Gebethner i 
i W olff ,  1925; str. 2nl. i 512. Zł. 8. —  
Tom zawiera „Pana Balcera w  Brazylji",

Filologja, nauka języka i literatury

St. Szober, C. Niewiadomska, C. Bo
gucka. Nauka pisowni we wzorach i ćw i
czeniach, Zeszyt I IB ,  W ydan ie  siódme. 
Warszawa, Gebethner i W olff,  1925; str. 
4nl. i 59 i lnl. i V III. Zł. 1. —  Książeczka 
omawia pisownię przedrostka i przyrost
ka, rzeczownik, przymiotnik, czasownik, 
przysłówki i przyimki, w  dodatku za
wiera —  dyktanda.

Pedagogika

Stanisław Kot. Dzieje wychowania. 
Podręcznik dla seminarjów nauczyciel
skich. Warszawa, Gebethner i W olff, 
1926; str. 4nl. i 334. Zł. 6.50. —  W  pię
ciu wielkich rozdziałach (wychowanie 
helleńskie, grecko-rzymskie, w  wiekach 
średnich, humanistyczne, nowoczesne) 
prof. K o t omawia: ogólne warunki i za 
sady wychowania helleńskiego, wycho
wanie spartańskie, ateńskie, rozwój grec
kiej teorji pedagogicznej, wychowanie 
w  epoce hellenistycznej, rzymskie, chrze
ścijaństwo wobec szkoły grecko-rzym
skiej, upadek kultury we wczesnem śre
dniowieczu, wychowanie w  późniejszem 
średniowieczu, szkolnictwo w Polsce 
średniowiecznej, renesans pedagogiki sta
rożytnej, wychowanie humanistyczne w  
Polsce, zwrot teorji pedagogicznej ku 
realizmowi, próby reformy wychowania, 
reformę szkolną Konarskiego, pedagogikę 
naturalną, Komisję Edukacji Narodowej 
w  Polsce, zwycięstwo liberalizmu w w y 
chowaniu publicznem w X IX  w., rozkwit 
i niedolę szkolnictwa polskiego w  X IX  w., 
prądy współczesne w  wychowaniu.

Miscellanea

Bezwstydnie krótkie. Napisał Janusz 
Korczak. Warszawa, Towarzystwo W y 
dawnicze w  Warszawie, 1926; str. 48 
i 2nl. Zł, 1, —  Krótk ie  satyryczne re
fleksje na temat stosunków w  Polsce 
współczesnej.

N O W O Ś Ć !

JUL JAN WOŁOSZyNOWSKI

OKULARY
P O E Z J E

G E B E TH N E R  i W O L F F  
W arszawa— Kraków— Lublin —Łódź 
Paryż— Poznań— Wilno— Zakopane 
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PR E N U M E R A T A  z przesyłką 6.50 złp. kwartalnie, zagranicą 2 tol. —  O G Ł O S Z E N IA :  za wiersz wysokości 1 mm, szerokości
1 szpalty 30 groszy za tekstem; 50 groszy w  tekście. Kolumna posiada 6 szpalt.__________  ___________ _
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